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Lwów d. 6. października. . 
(Świeże kłopoty Czasu z Galicją i Lwowem. — 

Sprawy ugodowe. — Okropny spisek w Pradze. — 
Czeska szabla honorowa dla Czerniajewa. — Mło- 
doczesi zapierają się broszury dr. Gregra. — Po
dział prowincji Pruskiej. — Zbrojenia się Moskwy.)

Pobożny Kraków i pobożny Czas na żaden 
sposób nie mogą się pogodzić, mimo pobożności 
swojej, z wolą Opatrzności, która zagraniczną Ga
licję i zagraniczny Lwów splątała z mocarstwem 
ujętem w olbrzymie granice Plantacyj krakow
skich i w kawałeczek wstęgi Wisły. Beczkami, 
rzekami najwytrawniejszej mądrości polewa od 
lat tylu Kraków, polewa Czas tę Galicję, ten 
Lwów; najtwardszy granit już by był dawno 
zmądrzał jak najmiększy serek ołomuniecki, naj- 
figlarniejsza malpeczka byłaby od tych nauk i 
strofować spoważniała jak najstarszy z gości 
śniadankowych Fuchsa — tylko Galicja, tylko 
Lwów zmądrzeć, spoważnieć nie chcą, czy nie 
są zdolne. Zdaje się, że zdolne nie są, bo za w 
sze patrzą na tę mądrość krakowską, a dojrzeć 
jej nie mogą, choćby tylko w administracji bu
downictwa krakowskiego!

I znowu się mozoli poczciwy Czas tą Gali
cją i tym Lwowem w artykule wstępnym 
korespondencji lwowskiej.

Stawianie nowych programów; zanegowanie 
wszystkiego co dotąd usiłowano; zerwanie wszel
kiej wynikłości politycznej i przerzucenie się w 
drugą ostateczność; opozycja przeciw poprzedniej 
reprezentacji kraju i reakcja malkontentów po
litycznych; nowe wrzekomo programy, z powtó
rzeniem starych żalów i niemożliwych desiderjów; 
skargi nie bez podstawy, ale nieprowadzące 
niczego; dziecinna naiwność; opozycja bardzo 
zbliżająca się do pojęć ekonomicznych i politycz
nych wiejskiego ludu; mrzonki, które mamią 
tylko chłopów naszych; mrzonka, pragnąca z po
wodu największych sprzeczności i skrajnych czę
stokroć dążeń wyprowadzić nowy jednolity kie
runek i program polityczny; rozpisanie przez 
stolicę Galicji, Lwów, konkursu na nowy pro
gram sejmowy; dziwny obłęd i niezrozumienie 
kardynalnych pojęć życia parlamentarnego; 
jedność, ale chaos pojęć; duch opozycyjny, nie- 
mający właściwie w naszym kraju racjonalnej 
podstawy; zaściankowe lub uliczne protesta i 
szumne zapowiedzi bez treści i myśli; obóz ra- 
dykalno-postępowy czy też opozycyjny, który ani 
w dziennikach ani na zebraniach przedwybor
czych nie poruszył jednego poglądu politycznego, 
jednej nie pdsfawił zasad}’, ani żadnej kwestji 
żywotnej nie dotknął; majał&eitfe opezycyfńości i 
negacji dla negacji; skrajna lewica, grożąca 
przyszłemu sejmowi niebezpieczeństwem i t. d.

Tylu okropności dopnściłać się ty, o Galicjo, 
programem Samborskim; tylu i ty, o Lwowie mo
wami niedzielnego zebrania twoich wyborców! 
I nie widzicie nawet zdrożności swoich, a nawet 
śmiejecie się, iżeście się ich dopuściły— w arty
kule wstępnym Czasu. Ale Czas nawet wobec 
tych okropności stoi jako impauidus vir, i pisze 
z najzupełniejszym spokojem: „Ktokolwiek na 
serjo z jakiego bądź stanowiska zapatruje się na 
sprawy publiczne, nie może przywiązywać wagi 
do tych objawów niemających nawet świadomo
ści, do czego dążą. Zdaje się przeto, ’ 
strony skrajnej lewicy żadne przyszłemu sejmowi 
nie grożą niebezpieczeństwa, i że walka wyborcza 
rozstrzygnie się tylko między dwoma kierunkami: 
między dawną nieruchomością, której hasłem zda
wało się być noli me tangere, a dążeniem do refor
my zasadniczej gmin, jako podstawy organizacji 
kraju. “

Już to niemasz nic nad człowieka, który 
jakiegobądź stanowiska na serjo zapatruje się 
na sprawy publiczne" — zwłaszcza gdy pisze 
na serjo z jakiegobądź stanowiska artykuły do 
Czasu, bo zapatrując się na serjo n. p. na spra
wę publiczną, we wspomnianym artykule przy
toczoną, nie spostrzeże, że hasłem mianowicie 
mówców lwowskiego zgromadzenia wyborców 
było przedewszystkiem i z całą gorącością pod
noszenie „dążenia do reformy zasadniczej gmin, 
jako podstawy organizacji kraju", i walka prze
ciw owemu „noli me tangere.* Ale już to poboż
ność i wytrawna mądrość, z jakiegobądź stano
wiska na serjo się zapatrująca, są tego rodzaju, 
że wcale nie uważają za grzeszne i dziecinne, 
stan rzeczy przekręcić, aby módz mniemane ła t
ki przypiąć a w istocie najmocniej zelżyć, nawet 
wtedy, gdy stan rzeczy jest, jak oto co do nie
dzielnego zebrania wyborców lwowskich, całemu 
krajowi w sprawozdaniu stenografleznem do wła
snego ocenienia przedłożony.

Lwowski korespondent Czasu natomiast u- 
czepił się nie już ogólnych poglądów, ale wręcz 
osobistości. Najpierw, zdaniem jego, „wszyscy 
mówcy trzymali się w ogólnikach (co za piękna 
polszczyzna!) trącących popisem z popularnych 
frazesów", — mowa Smolki „zdaje się wskazy
wać, że ten mąż stanu przestał wierzyć w swój 
dawny program, ale niema odwagi jawnie przy
znać się do tej wewnętrznej zmiany", —  dr. Eu
zebiusz Czerkawski „jest rezolucjonistą, zdaje się 
ostatnim co stoi przy tej chorągwi"; „posługiwał 
się pięknem słowem, niekryjącem w sobie myśli 
głębszej, ale mowa jego była zręczna, ujmująca 
słuchaczy"; „p. Czerkawskiego zdania są zaokrą
glone misternie, i dobrze wyglądają". Chwała 
Bogu, przyznał przynajmniej korespondent, że z 
mowy p. Czerkawskiego .można było widzieć na
turę przekonań kandydata", i że „p. Czerkawski 
myśli loicznie". Korespondent zapewne się nie 
spostrzegł, że tem wyznaniem zadał kłam zarzu
tom, jakie p. Czerkawskiemu czyni; że dał mu 
jednę z najwyższych pochwał, jaką mężowi stanu 
dać można.

Korespondent zresztą, chcąc mocodawcom 
swoim sprawić największe gaudium, pisze nadto ■ 
„Na wczorajszem zebraniu podczas przemówienia 
p. Piątkowskiego, stwierdzić można było niechęć 
obecnych dla ministra Ziemiałkowskiego. Nie do 
wodzi to niczego, gdyż wiadomo było, że będzie 
miał mowę Czerkawski, a spodziewano się mowy 
Dobrzańskiego, większość zatem składać musieli 
stronnicy Gazety Narodowej* Przypiąć łatkę Do
brzańskiemu. Gazerie Narodowej, a wreszcie mi
mochodem Czerkawskiemu, który jest na tyle

zdrożnym, że otwarcie przekonania swoje wypo
wiada i loicznie myśli! — toż to nie lada grat
ka dla Czasu. Tymczasem nie spostrzegł się ko
respondent ani też redakcja Czasu, że uznali to 
stronnictwo za bardzo silne. Korespondent zre
sztą rozminął się-z prawdą, gdyż każdemu było 
wiadomo, a niezawodnie i korespondentowi, że 
na owt-m niedzielnem zebraniu pan Dobrzański 
mowy mieć nie będzie, bo nie przyjdzie jeszcze 
kolej na niego. Ale od czegóż znane hasło: ca- 
lumniare audacler !

Austro - węgierska s p r a w a  u g o d o w a  
jest na razie, co się tyczy obu rządów, zakoń
czona. Ministrowie austrjaccy mieli już we wto
rek rano Peszt opuścić, gdyż, jak donosi Presse, 
cały tekst wspólnych projektów ustaw o Związ
ku cłowo-handlowym, o kwocie i o długa 80-mi- 
lionowym, został już z rządem węgierskim final
nie ułożony. Pozostawałaby więc chyba tylko je
szcze sprawa czysto-bankowa. Deutsche Ztg. do
nosi jednak, że ministrowie skarbu, austrjacki 
węgierski już na poprzedniej konferencji wstęp
nej (z piątku) porozumieli się i ułożyli operat, 
który baukowi narodowemu ma być przesłany, 
tak że na walnej konferencji już o tym przed 
miocie mowy nawet nie było. Załatwiono nawet 
sprawę Lloyda austrjackiego; rząd węgierski 
przystał na podwyższenie subwencji, byle Lloyd 
więcej uwzględniał handel węgierski, a mianowi
cie częściej wysyłał statki swoje do Rieki i Se- 
nia (Fiume i Zengg). Porozumiano się także co 
do towarzystw akcyjnych, w obu częściach mo
narchii działających.

Centralistyczni członkowie Izby posłów, przed
stawiając się wyborcom, wszyscy podnoszą, ż« 
ugody w spraw ie bankowej, tak jak ją dotychczas 
stawiają oba rządy, na żaden sposób przyjąć „nie 
można, że lepiej dopuścić nawet do unii perso
nalnej. Atoli Frmdbl. występując przeciw tym 
mowcom oświadcza, że ugoda, tak jak obecnie 
jest zawartą między rządami, zmienioną być nie 
może, i dodaje, że „naturalnie tylko z wyjątkiem 
sprawy bankowej, w której rząd austrjacki, byle 
energicznym się okazał, jeszcze niejakie sukcesa 
odnieść może"— ale dodatek ten jest raczej tyl
ko dla ugłaskania niespokojnych dzieci dołączo
ny. Mianowicie zaś grozi Frmdbl. rozwiązaniem 
Izby w razie oporu, i tłumaczy, że ci co powia
dają, iż nowe wybory nie przysporzyłyby rządo
wi zwolenników w Izbie, niezawodnie by się prze
konali, że wyborcy wcale innego od nich są zda
nia. Frmdbl. nie wysnuwa jednak dalszej konse 
kwencji tego twierdzenia swego, a mianowicie, 
że w takim razie obowiązkiem rządu jest 
wiązać Izbę, aby wyborcy mogli wyborami swoją 
wolę zamanifestować. Wszak w krajach istotnie 
konstytucyjnyeh, rządy zawsze rozpisują nowe 
wybory, ilekroć na stół parlamentu przyjść ma 
taka ważna sprawa, jak odnowienie ugody an- 
stro-węgierokiej tak pod względem ekonomicz
nym, jak prąwno-politycznym, za którą musi 
pójść jeszcze reforma podatkowa, mianowicie po
datków niestałych.

W P r a d z e  policja, niezadowolona z wa
wrzynów, jakiemi się okryła w sprawie zjazdu 
internacjonalistów czeskich, odkryła temi dniami 
jakiś „ o k ro p n y  s p is e k " ,  jak donosi Politik i 
jak potwierdzają pisma centralistyczne. „Dowie
działa się, że w piwnicach i magazynach jakie- 
kiegoś hotelu w Pradze złożyły nieznane indy
widua niezliczone mnóstwo broni, głównie odtyl- 
cówek, wiele beczek prochu, kilka cetnarów o- 
łowiu itp. drobnostki, należycie zorganizowanym 
spiskowcom niezbędnie potrzebne. Po mozolnych 
poszukiwaniach dowiedziała się policja, że ów 
hotel znajduje się na Porzeczu. Natychmiast 
więc wysłano tam mnóstwo policjantów z kilko
ma komisarzami; właśnie uderzyła godzina du
chów, gdy wyprawa ta zażądała wejścia u do
brze zamkniętej bramy, którą też osłupiały stróż 
otworzył. Udano się w’prost do magazynów, i w 
samej rzeczy w różnych kątach znaleziono kilka 
skrzyń bardzo podejrzanych, które natychmiast 
odbito, i w samej rzeczy wiele odtybówek, pi
stoletów, manierek itp. znaleziono. Narobiono ha
łasu, zawołano gospodarza, a ponieważ jego nie 
było i nikt ze służby hotelowej nie mógł dać 
wyjaśnienia, aresztowano natychmiast stróża, 
jego kochankę i stangreta, skrzynie z bronią 
zasekwestrowano i pod konwojem wielu cieka
wych do komisarjatu policji na Nowem mieście 
odwieziono. Co się jeszcze dalej działo tej nocy, 
nie umiemy powiedzieć. Ale wynik całej tej hi- 
storji tak podaje pewne pismo tutejsze, ze źró
deł policyjnych czerpiące: „Rano wypuszczono 
aresztowanych na wolność a nazajutrz i skrzy
nie do hotelu napowrót odesłano. Okazało się 
bowiem, że rusznikarz z Małej strany, p. J. 
przenosząc się, swoje zapasy broni tymczasowo 
w owym hotelu złożył."

Gazety ezeskie rozpisują składkę na szablę 
honorową dla Czerniajewa, tak, „jak niegdyś na
ród czeski ofiarował parę pistoletów jenerałowi 
Kniczaninowi" (pamiętnemu Madiarom z kampa
nii r. 1849).

Narodni Listy oświadczają w osobnym ar
tykule, że „p. E. G r e g r  w swrojej broszurze 
„Nasza polityka" złożył tylko sw’oje osobiste za
patrywania, do których nie mógł nakłonić stron
nictwa, do którego, jak mówi w broszurze, się 
zalicza".

nakazując składki dla Serbów. Sam widziałem 
taki cyrkularz. Pod surowemi karami nie wolno 
odstręczać ochotników, udających się na półwy
sep bałkański. Cytowano mi urzędnika, który 
stracił miejsce, bo się dowiedziano, że swemu 
przyjacielowi odradzał, żeby tamże nie szedł. 
Nawet szeregowym żołnierzom odciągają od żołdu 
odsetki na tak zwane dobrowolne składki dla 
Słowian."

Korespondencje „Gaz. Xar.“
W iedeń d. q. października.

( Y )  Każdy dzień ma- teraz swoją parołę. 
Koujunktury rozmaitych przymierzy: włosko- 
moskiewsko - austrjacko - angielskiego, ustąpiły 
miejsca projektom kongresowym, które znowu 
uśmierzająco wpłynęły na ogólne położenie rzeczy, 
niestety nie dłużej, jak przez dwadzieścia cztery 
godzin, ponieważ dziś już znowu wiatr wojenny 
ze wszystkich stron wiać poczyna. Nasamprzód 
z Czarnogóry nadeszły wiadomości, że Turcy po
mimo zawieszenia broni na nowo wojnę rozpo
częli, fakt ten rozbił w nic nadzieję, że Czarno
góra na wdasną rękę zawrze z Porta pokój — 
nadzieję, która zdawała się mieć niejakie szanse 
za sobą. Następnie najświeższe doniesienia z 
Rumunii: o podróży p. Bratiana na dwór carski 
do Liwadii i o koncentrowaniu wojsk rumuń
skich nad Dunajem „dla; ćwiczeń dywizjami", 
słusznie uważane są przez opinię publiczną za 
symptomata, które co najmniej widoków pokojo
wych nie zwiększają. Aparat dyplomacji mo
skiewskiej w pełnym rnebu i w całej Europie 
z największem pracuje wytężeniem nad zamące
niem sytuacji, wikłaniem stosunków państw po
jedynczych do siebie i co najgłówniejsza, przy
gotowuje opinię publiczną na coup cosague, ja 
ki zamierza w sprawie wschodniej wykonać. 
Przymierze włosko-moskiewskie, o którem przed 
kilkoma dniami tyle było wrzawy w prasie euro
pejskiej, zdaje się miało tylko głównie na celu 
wywarcie presji na Austrjęj przez nagłe zagro
żenie jej posiadłości nad morzem Adrjatyckiem.

Messager de Fienne wystąpił pierwszy z de- 
menti przesadzonych wieści, wówezas kiedy dzien
niki włoskie przemawiały za „zaokrągleniem 
granicy, przez wcielenie Treutiuu (włoskiej czę
ści Tyrolu) cum attijientiis do królestwa włoskie-' 
go," a prasa centralistyczna, z nienacka zasko
czona, drżała ze strachu. Dziennik ten doniósł 
z dobrego źródła, że nie tylko, iż przymierze 
włosko-moskiewskie nie istnieje, leez owszem 

zakferzałrząd włoski nigdy nie Z:

pisaliśmy już kilka razy o agitacji, mającej 
na celu p o d z i a ł  p r o w i n c j i  P r u s k i e j  
na dwie części: Prusy Wschodnie i Zachodnie 
Kwestja ta  przyszła wreszcie 3. bm. na porzą
dek dzienny sejmu pruskiego. Wszyscy posłowie 
z Prus Wschodnich, tudzież reprezentanci okręgu 
elblągskiego tak miejskiego jak wiejskiego oświad
czyli się przeciwko podziałowi; za podziałem zaś 
glosowała reszta posłów z Prus Zachodnich. Pe
tycję, domagającą się podziału prowincji Pruskiej, 
odrzucono większością głosów. Posłowie Prus 
Wschodnich opierali swoje argumenta głównie na 
tem, że po podziale prowincji „Polacy zjeść mo
gą Niemców."

Kurjer Poznański podaje od naocznego świad
ka następującą wiadomość z d. 5. bm.: „Na ca
łej Litwie, Kurlandji i Żmudzi spisano konie do 
w’ojska, z rozkazem odstawienia ich na każde 
zawołanie w przeciągu 24 godzin. Gubernatoro
wie rozsyłają drukowane cyrkularze do władz,

przedmiotem; jednakże, gdy masz wzrok czysty, 
serce wolne, duszę młodą, a wołg i charakter 
męzki, łatwo znajdziesz coś do powiedzenia ku 
nauce współbraci. Owszem... jeżeliby mnie wolno 
było zdanie wygłosić dla wszystkich w tyiu 
względzie, rzekłbym śmiało: odźwierciedlenie ży
cia miast małycji, zaścianków, chat nawet wie
śniaczych więcej przedstawia interesu i  dobra 
dla nas w ogólności, niżeli zbiór nowin oficjal
nych, giełdowo-spekulaeyjnych i intryg towarzy- 
skichjstoliey. Ta cisza, ten spokój śród pracy i 
dobrej woli, zniewala niejako dusze do zastano
wienia nad wszystkiem, do zgłębiania siebie, a 
bezpośrednia styczność z średnią a główną war
stwą narodu, do rozwagi nad prawami i losami 
przyrodniczemi, rządząeemi naszą egzystencją: 
tu wzrok nasz i słowo przez pryzmat praktycz
nej prostoty złamać niejako i rozłożyć nieraz 
potrafią to światło, przyświecające nam niby, u- 
kazując w niem ciemne barwy naszego życia 
przyszłości. W ten sposób tłumaczymy, że pro
wincjonalne miasta Anglii wydały Smitha 
nych wielkich ekonomiczno-polityczno-społecznyeh 
myślicieli. Niechaj więc słów tych kilka dzisiej
szego wstępu będzie przedewszystkiem zachętą 
dla mych kolegów po piórze, do uczciwej, na 
prawdzie opartej współpracy, a niektórym redak
cjom pism naszych do wypełnienia w ten sposób 
jednego z najważniejszych ich obowiązków spo
łecznych.

Do liczby tedy podobnie ważniejszych od o- 
statniej mojej korespondencji objawów tutejszego 
życia, należy fakt samobójstwa studenta J . D., 
syna obywatela ziemskiego. Chłopak miał lat 19, 
a mimo zdolności, jakich mn profesorowie sami, 
na moje własne zapytania, nie odmawiali, — je
dynie dla „russkiego" jakiegoś przedmiotu pro
mocję do klasy 6. połączono z warunkiem, że po 
wakacjach złoży na nowo egzamin. Przybył na 
takowy, lecz tu mu znów oświadczyć miano: że 
„liczba kandydatów już jest przepełniona, i z te 
go względu przyjąć egzaminu od niego nie mo
żna." Czy więc obrażona w ten sposób młodzień
cza jego miłość własna, czy obawa wymówek i 
nagany ojca, dość, że jedno z tych uczuć zdeter
minowało o jego losie, łamiąc życie pierworodne- 
go syna, owoc nadziei podpory w starości rodzi
ców. Samobójstwa dokonał że stoicką wolą. Za 
dnia jeszcze na wieczór zaprosił towarzystwo pod 
pozorem pożegnania się przed daleką podróżą; 
około 11. w wieczór wśród śmiechu, dowcipów, 
kieliszka i wdzięków, wystrzałem z przygotowa
nego na ten cel pistoletu odesłał ducha tam, 
gdzie egzaminu z pielgrzymki krótkotrwałego je
go życia, z największą pewnością już mu nie od

jakiejkolwiek akcji, któraby sprzeciwiała’ się 
harmonii państw europejskiej i zgodnym krokom 
dyplomacji ogólnej, usiłującej wspólnemi siłami 
załatwić sprawrę wschodnią. Doniesienie to spra
wiło wielką senzację, jednak wiele osób wątpiło 
w autentyczność. Tymczasem dowiadujemy się z 
najlepszego źródła, bo od osoby, która z wie
deńskim i włoskim ambasadorem w tej sprawie 
rozmawiała, że rząd włoski rzeczywiście nie innej, 
tylko pokojowej trzyma się polityki i że o przy
mierzu włosko-moskie wskiern nawet i mowy być 
nie może. Ambasador włoski potwierdził więc 
w zupełności doniesienie Messager de Fienne. Za 
tę ostatnią wiadomość możemy zaręczyć.

Jeżeli więc sfery najwyższe tutejszej wło
skiej ambasady nie mają zadania maskować rze
czywistego położenia rzeczy, natenczas byłyby 
wszelkie pogłoski o przymierzu zupełnie bez
podstawnie.

W chwilif kiedy list niniejszy piszemy, do
chodzi nas wiadomość, że w Deligradzie czynią 
przygotowania do koronacji ks. Milana na króla 
serbskiego. Akt uroczystości ma się już za kilka 
dni odbyć. Być może, że Moskwa tą królewską 
demonstracją chce wywrzeć presję na Austrję.

W jednej z tutejszych fabryk broni zamówili 
moskiewscy ajenci znaczną ilość karabinów 
(30000) dla Serbii. Za prawdziwość tej pogłoski 
zostawiamy odpowiedzialność Messagerowi de 
Fienne, który takową podaje.

Na polu wewnętrznej polityki austrjackiej 
zupełna cisza. Zgromadzenia wyborcze zwoły
wane przez posłów wiedeńskich nie budzą szcze
gólniejszego interesu. Tak dr. Kopp, jak i prof. 
Suess nie powiedzieli nic nowego, tylko jak zwy
czajnie popisywali się znajomemi frazesami, nie 
mającemi żadnej praktycznej doniosłości. Na 
wczorajszem zebraniu wyborców w „kasynie Ei- 
terleina" popisywał się znowu poseł dr. Iiodler 
swemi doktrynami ngodowemi „ani centa wię
cej!" „wolimy unię personalną" itp. fo r t ssime. 
Cóż z tego, kiedy to tylko czcze słowa, gdyż 
na posiedzeniach Rady państwa, kiedy o te spra
wy rozchodzić się będzie, pójdą wszyscy ci 
„czerwoni" jak posłuszne owieczki za swym pa
sterzem — ks. Adolfem Auerspergiem. Dlatego 
prócz komicznej, nie mają podobne deklamacje 
żadnej innej doniosłości.

Mędrcowie z austrjackiej ławy ministerjal- 
nej już od dni kilku bawią w Peszcie i gawę
dzą o ugodzie. Oczywiście, że chór papug biura 
prasowego znowu „najradośniejszy obrót* i „bar
dzo pocieszający (właściwym był by wyraz: po
c ie sz n y  z w ot") sygnalizują. Krzyk tego ptac
twa nie budzi jednak najmniejszej wiary, a mi 
zerja taryfowa, bankowa, und die Gfrett-MUlio- 
nen (dług 80-milionowy) w naturalnem świetle 
przedstawia się opinii publicznej.

Gwałt popełniony na osobie posła Mileticza 
z parlamentarną ilustracją w stylu czysto de- 
breczyńskim, budzi ta ciągle oburzenie ogólne i 
niesmak. Barbarzyństwo madiarskie niszczy resztki 
sympatyj, jakie Ind wiedeński dla nich posiadał. 
Wywody N. fr .  Presse na nie się nie zdadzą — 
ogół publiczności wiedeńskiej zdrowo się zapa
truje na stan rzeczy i stanowczo potępia postę
powanie peszteńskiego ministerstwa.

rozpoczynać mówią. Pomijając tn rozbiór psycholo

Kalisz d. 6. października.
O ile z miast wielkich, z pośród! zgiełku 

gwaru nagromadzonego w nich życia, łatwą jest 
rzeczą zawsze coś wynaleźć dla stałej pozagra- 
nicznej korespondencji, o tyle z cichego zaścian
ku prowincjonalnego grodku jest to dość trudnym

z wyźprzytoeZonych kategorji zaliczyć nie myślę, 
a łl był kształcony pod okiem w ła d z y  d e z o r-  

n i z a ć y j n e j  i r o z k ła d o w e j  prawie od 
dzieciaka; ztąd w dnszy p u s t k a ,  w sercu g r a  

m ię t  n o ś  c i; dał zatem dowód tylko, ten 
smutny objaw tej dezorganizacji i rozstroju du
cha ogólniejszego, za pomocą których n a r o d o 
w o ś ć  n a s z a ,  ręką jakby fatalizmu jakiegoś ku 
przepaści jest wiedziona...

Chciałbym co prawda rozstać się już z po
dobnie przykremi wiadomościami; niepodobień
stwem mi jednak pominąć nowego faktu z tej 
kategorji: a r b i t r a l i z m u  i s a m o w o li  w 
niższych nawet warstwach — dziś zwłaszcza 
p r o p a g a n d ą  id e i  p r a w o s ł a w ia  rozna- 

iętnionych nam obco krajowców w stosunkach 
z obrządkami nawet religijnemi miejscowego na
rodu.

Kilka tygodni temu gromadka Indu ze wsi 
Dobrzee mały, tuż z pod Kalisza, odprowadzała 
do kościoła w Dobrcu wielkim, a ztamtąd na 
cmentarz parafialny zwłoki swej kilkomiesięcznej 
dzieciny. Strażnik od straży pogranicznej, wra
cając po służbie w c a le  n ie  p i ja n y , spotkał 
ich i ostro zażądał aby mu trupa pokazano, sko
ro jednak Ind lekceważeniem ostatniej posługi 
religijnej w sobie obruszony, zadośćuczynienia 
odmówił; ten dobył rewolwer czy pistolet dał 
dwa strzały, a następnie pałaszem trumienkę 
wraz z trupem rozpłatał. Gromada przestraszo
na rozpierzchła się w okół, i wypadek ten może 
nawet byłby został okryty w milczenia, gdyby 
los nie zesłał jakiegoś kowala, który niosąc szta- 
’ _ ’ ' mniej więcej w tem miejscu i czasie z 
porządku rzeczy przez tegoż strażnika napadnię 
ty obronił się li sztabą, a potem sądząc go wa- 
rjatem nie spuszczał już z oka, idąc zdała za 
nim, aż pod rogatkę miasta, gdzie krzyknąwszy 
na ludzi i drugich strażników ujęcie go spowo
dował ; lecz i na tem koniec; upłynęło kilka ty
godni i ani o strażniku, ani o śledztwie, cóż do
piero o ukaraniu — nie słychać. A ciekawą — 
co prawda — byłaby ta  sprawa, ciekawszą mo
że nawet z pobudek, z czynu i s p o s o b u  s ą 
d z e n i a ,  jak sprawa włościanki Muchy ze wsi 
Owieczki, powiatu Sieradzkiego o dzieciobójstwo 
Obwinionej, która to sprawa jak na Kalisz dość 
liczną ilość słuchaczy do sali audjencjonalnej miej
scowego „okręgowego sądu" ściągnęła.

Pobudki i fakt sam dla ogółu — nie obce; 
boty wa i obrona — wszględne; o k o l i c z n o -  
ś c i dopiero, człowiekowi od kolebki — do grobu, 
od świątyni —■ do więzienia towarzyszące, praw
dziwy interes dla ludzkości mniej więcej stano
wią; te też jedynie samemu rozbiorowi te i apra- 

naijyg{ nieodstępne mnie spowodo-
ż mu me oa- wią; te tez je 
dogiezny tegu wy w sądzie i

faktu, a więc wstrzymując się na ten raz z po
glądem i sądem o tem, nadmienię tylko jako spra
wozdawca, że wypadek ten wywołał w następ
nym zaraz numerze 66. miejscowego organu Ka- 
liszanina, artykuł p. Kazimierza Niem. „O mło
dzieży szkolnej". Artykuł ten napisany dość gład
ko, lecz jedynie też ten przymiot był jego war
tością. Widoczna, że autor, jako urzędnik, wzrok 
i myśl opinii publicznej chciał skierować tam, 
gdzie ułudne blaski, te „fata morgana" konse
kwencji kształcenia naszego nowego pokolenia, 
życie jego zwodniczo nam zarysowują. Zwrot ten 
jednakże „magii umysłowej" p. Niem. nie powiódł 
się wzdłng zamiarów autora. Na artykuł, z któ
rego się do trzech dochodziło wniosków: 1) aże
by uczniów oddawać li na stancję do miejsco
wych (?) pedagogów, 2): nie oddawać podupa
dłym, i koleją losów mieszkać w mieście zmu
szonym obywatelom ziemskim, choćby nawet i 
kuzynom! i 3) nie przyjmować młodzieży szkol
nej na uroczystości i zabawy towarzyskie, ro
dzinne — w numerze 68. tegoż organu pojawił 
się kontr-artykuł p. W. J., radcy gubernialnego, 
który jakkolwiek z konieczności także jeszcze pi
sany umiarkowanem „urzędniezem" piórem, je
dnakże z treści takowego sama prawda szczera, 
choć bezanalityczna, że tak powiem, instynkto- 
wo-narodowa jedynie, tę zwodniczą fosforyscen- 
cję idei p. Niem. rozprasza; a przytoczony przez 
p. J. wyjątek z dzieła „Wspomnienia" Franciszka 
Kowalskiego (Tom I. str. 105) „O wieczorach 
Czackiego" tendencjom p. Niem. mogiłę usypał. 
Lecz że bajeczna „rączka" co nią dziecko matkę 
własną znieważy, nad mogiłę wchodzi", więc i 
pan Niem. tyle śmiały zapaśnik nie usnął spo
kojem, a odpowiedział repliką w numerze 69. Ka- 
liszanina (którą, ponieważ redakcja sama zda
niem: „Na usilne żądanie autora pomieszczamy ar
tykuł powyższy" aż nadto oceniła, pominiemy 
milczeniem.) Jednakże czytelnikom moim, aby 
nie zostać dłużnym w wyjawieniu poglądu na
szego tutaj na oświatę własnych naszych dzieci, 
pozwolę sobie tutaj tylko w imienin nieco ogólniej- 
szein na trzy powyżej przytoczone wnioski z 
artykułu p. Niem. płynące zrobić te trzy ostrze
gające uwagi: 1. miejscowymi pedagogami u nas 
jak i w ogóle w Królestwie jest przeważnie ele
ment o b c y , przybyły z obliczem humorystyczne
go liberalizmu wprawdzie, lecz duchem centrali- 
styczno-niwelacyjnego terroryzmu, ztąd przejęty 
na wskroś i d e ą  d e z o r g a n i z a c j i !  r o z 
k ła d u  wszystkiego co z narodem, z krajem, co 
z przeszłością naszą związane... 2) Tak zwani 
obywatele, koleją losu na brak rzueeni, są to In
dzie przeważnie z ofiar na ołtarzu ojczyzny pod
upadli. w wieku dojrzałym, bez tak zwanych 
„kwalifikacji" do służby rządowej; lecz z kwa
lifikacją s e r c a ,  przywiązania — do wiary, do 
ziemi, do grobów, do wspomnień nawet naszych 
ojców, praojców... Zatem wśród takich żywiołów, 
przyznacie — jak i my sądzimy, że tylko zdol
ności nieco w gnostyce d u c h a  i z m y s łu  z a 
c h o w a w c z e g o  potrzeba, aby wybrać odpowie
dnią lokację dla naszego dziecka. 3) Uroczysto
ści zaś i zabawy towarzyskie, narodowe i ro
dzinne w każdym uczciwym domu podtrzymują 
miłość pamiątek, szacunek tradycji, solidarność 
narodu, wymianę zdań i poznanie się wzajemne, 
te jedyne cechy życia ludu prawdziwie i jedynie 
na b y t zasługującego. Zdaje mi się, że te trzy 
uwagi przezemnie w imieniu n i e c o  o g ó l 
n i  e j s z e m tak wam wygłoszone bez wszelkie
go rozumowania wyjaśnią — jakoby naumyślnie 
dla zbicia tendencji p. Niem. przeznaczeniem 
zrządzony fakt Samobójstwa J. D. Nieboszczyk 
wbrew poglądom p. Niem. był na stancji u „miej
scowego pedagoga," którego co prawda do żadnej

wały: że fakt ten nieco obszerniejszej liczbie 
moich czytelników — opisać jestem zmuszony.

Dnia 5. b. m. i r. wśród zgromadzonych słu
chaczy, przeważnie synów Izraela, następnie pra
wników Polaków a nakoniec i russkich, nie wy
łączając wojskowych, a nawet huzarów (w Kali
szu obecnie stojących) przywołano sprawę. Na 
środku audjencjonalnej sali przed areopagiem 
błyszczących trzech sędziów, prokuratora i se
kretarza, postawiono galonowy klęcznik do spraw 
kryminalnych, jedynie na środku stawiany a uży
wany przez prawosławnych do odbierania przy
sięgi i modlitwy popa, na nim ewangelia, z krzy
żem prawosławnym i stojący krzyż katolicki, 
przybył i franciszkanin w komży (do odbierania 
przysięgi od świadków, tłumacza i ekspertów), 
nawet pop, ów polakożerca, Bałandowicz, znany 
wam już z poprzedniej mej korespondencji, po
wagi dnia tego uzupełnić nie omieszkał. Wpro
wadzono obwinioną pod strażą, publika ciekawo
ścią przejęta tymczasem umilkła, a sędzia czy 
prezydujący „po ukazu jewo imperatorskowa" za
czął czytać akt oskarżenia Muchy. Dziewczyna 
to była wiejska, młoda, pulchna, jak wiele na
szych sielankowych postaci, drżała jak listek o- 
siczyny z jej rodzinnej wioski, lica swe zakryła 
i czekała trwożnie. Nastąpić miało jej przesłu
chanie; po russku nie umiała, zatem użyto tłuma
cza. Powstał rosły mężczyzna i zeznał: jak się 
zowie, kto, i że katolik {?), przystąpił więc ksiądz 
franciszkanin, z pokorną, pomięszaną miną poło
żył krucyfiks na stole sądowym, i nie śmiąc mło
dzieńcowi, n a l e ż ą c e m u  do p o w a g i  s ą d u , 
przypomnieć, by u k l ą k ł  i p o ł o ż y ł  d w a  
p a l c e  n a  Z b a w i c i e l a ,  od stojącego z pod
niesioną ręką do góry fo r m ą  p r a w o s ł a w n ą ,  
łamiąc moskiewszczyznę samej roty, odebrał przy
sięgę. Po tej ceremonii zaczęła się indagacja. Słowa 
dziewczyny, mimo ścisłej inkwizycji, były sobie 
proste, mniej więcej: „Nie zabiłam ani zostawi
łam bez opieki mej dzieciny „psenajswiętsy" są
dzie, a kiedym w lesie biorąc ściółkę uczuła 
cierpienia, zemdlałam... tak leżałam długo; oc
knąwszy się, dziecko me nie żyło. W s t y d  mnie 
było zanieść je do matki, nakryłam więc i po
szłam do krewnej... n a  k l u s k i .  Przywołano 
eksperta-doktora dla stwierdzenia: czy rzeczywi
ście kobiety przy pierwszem dziecku podlegają 
zemdleniu, i świadka, kobietę wiejską, dla ze
znania faktu. Znowu ksiądz podstąpił, wziął kru
cyfiks do ręki, lecz skoro tylko na sądowym po
łożył go stole, kobieta, ponieważ p r o s t a ,  więc 
klękła, położyła palce, w czem i doktor nie chciał, 
czy nie śmińd się odróżnić, i tym razem po k a 
t o l i c k u  odbyto przysięgę. Po zeznaniu, przy 
którem mylne przetłumaczenie słów między in- 
nemi (świadka): „że obwiniona z a k o p a ł a  
m ie j  sce", „zaryła „miesto" zamiast „zaryła po- 
sled", gdy chodziło o to, czy miała obwiona po 
rozwiązaniu dostateczną ilość sił fizycznych do 
ratunku dziecka o mało biedną podsądną nie 
wtrąciło do kopalń; po rozbiorze, wnioskach i o- 
bronie ostatecznie sąd, dla naradzenia się co do 
wyroku, na ustęp się oddalił. Teraz dopiero 
szmer się podniósł pomiędzy a n i o ł a m i  s t r ó 
ż a m i  naszej b ł o g o s ł a w i o n e j  ojczyzny; 
lecz myliłbyś się czytelniku, sądząc, że o jakiej 
psychologicznej zasadzie pro lub contra tej lite- 
rze, jedynej w swym rodzaju powszechnego pra
wa; albo czytelniczko, że z zaniepokojenia się 
nad losem zbłąkanej, lecz niewinnej dziewczyny... 
nie taka kwestja była szmeru przedmiotem, oto: 
naraz zgromadzeni „kulturtr&gerzy" nasi za
częli uszczypliwie napadać na doktora, że przy
kląkł j a k  s t u d e n t  do przysięgi. Biedny syn 
Eskulapa usprawiedliwiał się jak umiał, brakło 
mu jednak na tyle cywilnej odwagi, by iroui-



mniejszy bowiem przeciąg czasu na zawie
szenie broni niczegoby nie sprowadził, oprócz 
szkody dla mnie, bo w razie rozbicia się 
układów, bylibyśmy zmuszeni rozpoczynać 
kampanię w porze zimowej, której podjęcie 
dla naszych żołnierzy jest niekorzystne?1

Nie jest to właściwie odpowiedź, lecz 
raczej postulat, na który właśnie nie kto 
inny jeno mocarstwa musiałyby odpowiedzieć, 
postulat dość zręczny, do ułożenia którego 
niezawodnie przyczyniła się Anglia, a zape
wne i Austrja. W tej bowiem walce dyplo
matycznej, która się toczy od pół roku, 
każde mocarstwo stara się o to aby osta
tecznego rozcięcia tego nowożytnego węzła 
gordyjskiego nie brać ua siebie, lecz przy
jemność tę pozostawić komu innemu.

A przecie Anglii, a jeszcze bardziej Au- 
stiji najbardziej na tem zależy wobec wy
czekującej polityki Bismarka. który, jak to 
już podnosiliśmy, czyha na to, aby ostate
czne słowo zostało wypowiedziane, bo takie 
tylko stanowisko zapewnia mu wszelkie ko
rzyści, których pominąć nie może, ani chce 
w tak ważnej sprawie jak obecna. Anglii, a 
raczej gabinetowi Disraelego, bardzo ta od
włoka może być na rękę, bo będzie w sta
nie wykazać się przed parlamentem gorliwo
ścią w zażegnaniu wojny europejskiej bodaj 
ua czas pewien, i przez czas rokowań wzmo
cnić swoje stanowisko. Jeśli jest prawdą, że 
Moskwa otrzymała stanowczą od Austiji od
powiedź w tym lub owym kierunku, i jeśli 
w razie odmownej odpowiedzi postanowiła 
sama wystąpić z decyzją okupacji Bułgarji, 
to właśnie teraz jest pora do postawienia 
ultimatum. Jeśli zaś nie jest prawdą, to Mo
skwa nic nie straci nawet na nowej zwłoce. 
Wszak zawieszenie broni może nie obowiązy
wać powstańców, bo jeśli nie zechcą przyjąć, to 
potrzeba byłoby ich zmusić ku temu, a to 
właśnie sprowadzi pożądaną interwencję. Tem 
mniej to zawieszenie broni zobowiązywać 
będzie moskiewskich ochotników w Serbii, 
którzy już i teraz dają się z tem słyszeć, 
że w razie przyjęcia zawieszenia broni, przej
dą do Bułgarji i tam wzniecą powstanie; a 
wszak to pozycja bardzo ważna dla Moskwy 
i mogąca przez nowe zawikłanie wytworzyć 
nową sytuację.

Walne zgromadzenie wyborców 
we Lwowie z d. 9. października. 

(Dokończenie).
Mowa C z e rk a w s k ie g o  (dokończenie.)

Panowie ! powodują mnie do tej uwagi niektóre 
zdarzenia znane whistorji naszego kraju, o któ
rych pozwolę sobie pokrótce nadmienić, miano
wicie dlatego, ażeby moje zapatrywanie, które 
różni się od zwykłego, pod łaskawy sąd wasz 
poddać.

. Jednem z tych zdarzeń jest tak zwana u- 
chwała 2. marca. Zwykle mówią, że uchwała 2. 
marca jest źródłem nieszczęść i niepowodzeń na
szych, że gdyby nie ta  uchwała, to stalibyśmy 
zupełnie gdzieindziej. Być może, o możebności 
nikt stanowczo orzekać nie jest w stanie. Ja  je
dnak sądzę, że materjalnie, co do treści, uchwa
ła 2. marca nie tyle by nam może była zaszko
dziła, gdybyśmy z następnych okoliczności nale
życie byli umieli korzystać. Jeżeli była jaka 
szkoda, to dałaby się ona później naprawić, a jeśli 
nie została naprawioną, to nie 2- marca był wi
nien, tylko późniejsze postępowanie. Ale pod 
względem formalnym uchwała 2. marca zadała 
nam dotkliwą, można powiedzieć śmiertelną klę
skę, bo wiadomem jest, że reprezentacja krajowa 
tylko pod wyższą presją cofnęła adres wygoto
wany do Najj. pana. Owoż, że uległa tej presji, 
poniosła klęskę. Odtąd wiadomem było, że nas 
straszyć można, że byle nam cokolwiek w cie
mniejszych barwach wystawiono skutek sil
niejszego postępowania z naszej strony, cofaliśmy 
się zaraz z obawy przed nimi. Jak  powiadam, 
gdybyśmy nawet po 2. marca, umieli byli zer
wać się tu i ówdzie do stanowczego, jasnego 
działania i gdybyśmy naszych przekonań byli 
bronili tak, jak należy, gdybyśmy jasno wytknię
ty byli mieli cel, natenczas szkoda, którą nam 
uchwała 2. marca niezawodnie przyniosła, była
by powetowana. Brak determinacji, brak odwagi 
cywilnej, to jest, co nas w dalszym ciągu akcji 
naszej zgubiło (oklaski).

Jeszcze był drugi wypadek w naszym sej
mie, o którym z bólem wspomnieć muszę, zupeł
nie podobny do uchwały z 2. marca. Gdy po 
nieszczęsnej kampanii reichsratowej zaprowa 
dzone zostały u nas wybory bezpośrednie, i tym 
sposobem uszczuplono prawa i atryhucje sejmu, 
zebrało się w sejmie koło dobrze myślących po
słów, którzy postanowili zamanifestować, iż kraj 
niezadowolony jest z tego postępowania rządu i 
Rady państwa.

Wniosek w tym celu uczyniony znany był 
pod nazwiskiem wniosku Czartoryskiego i były 
wszelkie szanse, iż uzyska większość — lecz 
stało się to tylko pod wyższą presją, że wniosek 
ten upadł. Tym sposobem znowuż kraj dał sobie 
świadectwo, iż pod presją, pod straszeniem ulega, 
ustępuje i waha się wypowiedzieć swoje prze
konanie, chociażby ono było najgłębiej uzasa
dnione.

Panowie! chociaż to co mówię o odwadze 
cywilnej, o twardem obstawaniu przy naszem 
zdania, jest indywidualnym programem każdego 
posła, lecz indywidualny program obejmuje wyż
szy, idealny program narodowy. Kto ma silne 
przekonanie, będzie wiedział, co w danym razie 
czynić należy, ażeby program narodowy zbliżyć 
do osiągnięcia swojego celu.

Ten co się cofa, co się waha, ten straci 
najważniejszą chwilę. Kraj w obec takiego po
stępowania popada w coraz większą apatję i wy
padki historyczne mogą nas kiedyś znaleźć sła
bych, nieprzygotowanych, bezsilnych, co da się 
uniknąć, jeżeli wpoimy w nasze serca nieza
chwianą stanowczość i odwagę cywilną. (Żywe 
oklaski).

Ale zapewne panowie zapytacie mnie, jak 
ja  się na sprawy krajowe i publiczne zapatruję, 
mianowicie jakie mam zdanie o tem, co w dal
szym ciągu akcji politycznej i parlamentarnej 
krajowej stać się może albo stać się powinno.

Jest to tak zwany program szczegółowy, 
już nie narodowy, ale krajowy. Zdaje mi się, że 
sie panowie zgodzicie ze mną jeżeli powiem, że 
ten program na trzy części podzielić wypada. 
Mianowicie musi on obejmować dział polityczny.

cznem zdaniem zaniknąć niepolityczne epitetowe 
buzie panów „mundurowych8. Sąd wszedł na 
nowo, cisza znów nastała i ogłoszono wyrok: 
uniewinniający dziewczynę — jeden może ze 
szczupłej liczby sprawiedliwie wydanych. Na tem 
koniec sprawy, którą przytoczyłem dlatego, aby- 
keie wiedzieli, zkąd u nas ten pauizm i brak za
ufania do obecnych sądów, skoro jedna drobna 
formalność niedopełniona w sprawach, a jeden 
wyraz źle przetłumaczony w sprawach tej podo
bnych jak tutaj, mógł biednej dziewczynie na ca
łe jej życie wycisnąć piętno sromoty. Ale i bez 
pośredniej korzyści nie była ta  sprawa; wydała 
nową reformę sądową: albowiem odtąd przyjęto 
n i e 'o d b i e r a ć  i n a c z e j  j a k  f o r m ą  p r a 
w o s ł a w n ą ,  nawet i od ludu prostego przysię
gę; jest to więc, po zniesieniu prawie książek do 
nabożeństwa u uczniów gimnazjalnych, z których 
rzadko którego dziś z książką do kościoła idące
go można zobaczyć, nowy maleńki kroczek n a 
p r z ó d ,  ku umoralnieniu i ujęciu w karby su
mienia maluczkich, lecz nie na d r o d z e  oświa
ty i wolności ciała i ducha, ale na ś c i e ż y n c e  
do szyzmy wiodącej!

Nie jeden może z czytelników moich posądzi 
mnie o stronniczość, klerykalizm, jeżeli nie krań- 
cowość w tym względzie; temu krótko mówiąc, 
poniżej opisać się jeszcze mającemi faktami zda- 
je się rozprószę ł u d z e n i e  s i ę  d a l s z e .  W 
jednej z gmin naszej gubernii ksiądz przeprowa 
<iził z k r z y ż e m  kompanię pątników, udających 
s>ę do Częstochowy na odpust Boga-Rodzicy, i 
za to że szedł z krzyżem, skazany został na 30 
rubli kary, Bogu dziękując, że na tem się skoń
czyło. Krzyże przy drogach oddawna wzbronione, 
a ławki w kościołach wiejskich powoli się ka
sują. Tłumaczyć to można rozmaicie; lecz żeby 
to wpływało na zachowanie naszej religii, ztąd 
n a s z e j  n a r o d o w o ś c i  wśród mas prostego 
ludu, sądzić niepodobna, a że nie jest znowu w y- 
z w a l a n i e m  d u c h a ,  to dowiedzie niedawny 
wypadek, zaszły podobno w gubernii augustow
skiej śród unitów. Wiadomo, że lud tam prosty 
uniacki gwałtem na prawosławie przechrzczono; 
otóż jednego z chłopów pop prawosławny zmu
szał, by dziecko kilkutygodniowe ochrzcił, ten 
zwłóczył, aż nareszcie żandarmerji użyto. Tu 
chłop jął bronić dziecka: „Nas mogliście z ko
nia *) przechrzcić, lecz żebym ja miał niewinną 
istotę sam grzechowi poddawać, tego już za wie
le !“ Nie usłuchano jednak tych tłumaczeń, i 
dziecko usiłowano mu zabrać. Wtedy chłop po
rwał dziecko za nogi, rozdarł w ich oczach, i z 
rozszarpanym trupem rzucił się do walki. Usiło
wano go ująć, lud go zaczął bronić, i wszczęła 
się walka taka, że posłano do miasta po artyle- 
rję, aż dopiero kilka jej pokropień święconą nie 
wodą, zażegnało burzę. Wypadek zaś sam umilkł, 
albowiem w s p ó ł c z u c i o w e  n a w o ły w a 
n i a  p o m o c y  m o r d o w a n e j  w s p ó ł b r a c i  
n a  W s c h o d z i e  nie pozwoliły się tym mało- 
ważnem z a j ś c i e m  miejscowem zbyt skrupu
latnie zająć.

Wojna czy pokój ?
Jesteśmy w przededniu wyjaśnienia mi

sji Sumarokowa. Przedwczorajsze depesze 
donosiły o postawieniu przez Moskwę ulti
matum w Stambule z tym dodatkiem, że ul 
timatum to zostało poparte przez wielkie 
mocarstwa. Stać się to miało w skutek od
powiedzi danej Elliotowi przez w. wezyra, 
że Porta pod żadnym warunkiem nie przy
stanie na żądane zawieszenie broni, dopóki 
mocarstwa nie rozdzielą kwestji zawarcia 
pokoju od sprawy reform dla prowincji po
wstańczych. Wówczas Moskwa postawiła 
stanowcze żądauie kategorycznej odpowiedzi, 
czy Porta zgadza się na sześciotygodniowe 
bezwarunkowe zawieszenie broni lub nie. 
Sposób w jaki Porta odpowiedziała i adres 
pod którym odpowiedź udzieliła, wskazują, 
iż nietylko takiego, ale w ogóle żadnego 
jeszcze ultimatum być nie mogło ze strony 
Moskwy. Gdyby bowiem było ultimatum, to 
odpowiedź stosowała by się do brzmienia 
onego, a ponieważ w ultimatum żądano ja
koby sześciotygodniowego zawieszenia broni, 
więc i odpowiedź brzmiałaby tak lub nie. 
Tymczasem w depeszy podanej wczoraj nie 
ma ani jeduego słówka odpowiedzi na owe 
wrzekome pytanie, a jest tylko mowa o sze- 
ściomiesięcznem zawieszeniu broni, którego 
nikt nie żądał, i o które nikt nie pytał. 
Następnie gdyby to była Moskwa po
stawiła ultimatum, więc i odpowiedź na nie 
byłaby zaadresowaną do Moskwy. Lecz de
pesza mówiąca o odpowiedzi wyraźnie donosi, 
że Porta decyzję swoją co do sześciomiesię
cznego zawieszenia broni okólnikiem oznaj
mia m o c a rs tw o m . Jest to więc odpo
wiedź na żądanie mocarstw, a nie Moskwy. 
Ale na jakie żądanie i jakich mocarstw?

Powiadano, że Austrja, Prusy i Mo
skwa wystosowały ultimatum, w którem 
oświadczono, że jeśli Porta w ciągu sześciu 
dni nie przyjmie memorandum berlińskiego, 
to Moskwa obsadzi Bułgarję, a Austrja — 
Bośnię i Hercegowinę. Odpowiedź turecka 
wskazuje, iż rezultatów misji Sumarokowa 
wcale dotychczas niema, i że przeto żądania 
takiego nie mogło trójcesarskie przymierze 
stawiać w Stambule, bo w takim razie od- 
powiedzianoby na przedłożone pytanie, a 
tego wcale nie widać z depeszy. Uchwała 
więc Rady-dywanu odpowiada na projekt an
gielski i na życzenie 6 tyg. rozejmu. W takiem 
mniemaniu utwierdza nas i ta okoliczność, 
że od czasu przedłożenia projektu angiel
skiego, nie było jeszcze zgromadzenia wiel
kiej Rady, mimo iż zwołanie takowej by
wało zapowiadane. Przytem, jak wczoraj 
doniesiono, Porta przygotowała memoijał 
szczegółowy, a właśnie depesza mówi o 
okólniku, który niczem innem być nie może 
jeno owym memorjałem. Porta w odpowiedzi 
swej zdaje się mówić: „Przedłożyliście mi 
państwo bardzo liberalny projekt reform, 
godzę się nań w zupełności, owszem jeszcze 
więcej daję, ale na to co daję, potrzeba 
czasu, aby zostało wykonanem; czas ten 
może będzie wystarczający na pół roku;

*) Pop w czasie chrzczenia ludu jechał konno 
chaty i Ind wiejski kropiąc święconą wodą —  jak 
upewniają uniaci.

tyczący się stanowiska naszego kraju w składzie 
cesarstwa austrjackiego. Dragi dział tyczy się 
węwnętrznych, że tak  rzekę, administracyjnych 
urządzeń kraju, a trzeci dział stosunków na
szych wewnętrznych, narodowo-społecznych. mo
ralnych.

Co się tyczy pierwszego działa, to już powie
działem, że rezolucja uchwalona w r. 1868, posta
wiła zasadę samorządu, do którego kraj miał dą
żyć. Nadzieje i dążenia kraju ówczesne rozbiły się 
jak wiadomo. Mojem zdaniem zaś, kraj tej myśli 
samorządu nigdy porzucać nie powinien. Może w 
odmiennej formie, stosownie do okoliczności, które 
przewidzieć trudno, wypadnie ją  naszej reprezen
tacji podnieść, bo jej obowiązkiem dopatrzeć tej 
chwili, a gdy nadejdzie, użyć środków, któreby do 
celu doprowadziły. Może myśl samorządu potrzeba 
będzie stopniowo jednę po drugiej podnosić, a mia
nowicie nawiązując do tego cośmy dotąd już uzy
skali. I tn pozwolę sobie jednę myśl wypowiedzieć, 
która się może wydać dziwaczną, ale zdaniem mo- 
jem jest bardzo ważną.

Skutkiem walk rezolucyjnych uzyskaliśmy prze
cież jednę instytucję, która dotychczas nie przynio
sła takiego owocu, jakiegośmy oczekiwali, lecz mie
ści w sobie ziarno może lepszej dla kraju przy
szłości. Jest to instytucja ministerstwa galicyjskie
go. Tak jak  dziś ta  instytucja stoi, słusznie na
zwaną może być półśrodkiem. Mogłoby się kiedyś 
udać stanowczemu postępowaniu reprezentacji i tych 
osób, które zaszczycone zostaną zaufaniem cesar 
skiem, tę instytucję w ten sposób rozwinąć, iżby to 
ministerstwo stało się w samej rzeczy minister
stwem galicyjskiein, któreby rządziło nami odrębnie 
od innych subselii wiedeńskich; wtenczas przyzna
cie panowie, iżbyśmy się o krok przynajmniej zbli
żyli do owej myśli autonomii, do której dążyła re 
zolucja. Może się mylę, ale sądzę, że to pierwszy 
będzie punkt oparcia wykonalny i realny, możebny 
do urzeczywistnienia.

Jeżeli o specjalny program będzie chodziło, 
to zdaje mi się, że tutaj potrzeba zacząć, i na tym 
punkcie do rozszerzenia autonomii dążyć.

Żądaliśmy jeszcze w rezolucji odpowiedzialno
ści rządu krajowego w obec sejmu; było to żąda
nie, które napotykało na największą trudność w 
sferach decydujących. Mojem zdaniem jednak pano
wie, bez tej odpowiedzialności, reprezentacja kra
jowa niema znaczenia, i dla tego to, jak  już po
wiedziałem na wstępie, przedstawiając budżet szkol
ny reprezentacji krajowej, właśnie wielką wagę 
przywiązywałem do tej odpowiedzialności, ażeby 
przynajmniej wr tym jednym dziale skonstatować 
odpowiedzialność rządu krajowego w obec sejmu. 
Sądzę, że w miarę jak  się autonomia będzie roz
szerzała, do tej odpowiedzialności z całej siły dą
żyć będziemy musieli.

Drugi dział naszego programu ma być admi
nistracyjny. Tutaj panowie dałoby się bardzo wiele 
powiedzieć. Poprzednicy moi tak wielu szczegółów 
dotknęli, że nużyłbym waszą uwagę, gdybym cbciał 
to samo powtarzać. Ale dotknę najważniejszej, że 
tak powiem żywotnej dla naszego kraju sprawy, 
poruszonej w znanym wniosku posła Dunajewskiego, 
gpraw’y organizacji kraju. Zupełnie podzielam zda
nie posła Smolki, że wniosek p. Dunajewskiego go
dzien jest głębokiego zastanowienia. Żasady w nim 
zawarte już od dawna znane mi były, bo złożone 
są w dziele sławnego prawnika i polityka niemiec 
kiego Gneista. To zupełnie nie uwłacza zasłudze 
posła Dunajewskiego i wartości jego wniosku, bo 
są to rzeczy, na które przyjść może każdy myślą
cy i światły człowiek, niezależnie od drugiego.

Wszelako panowie, ja  przyznam się, że są 
pewne zarzuty, którebym temu wnioskowi mógł u- 
czynić. Przedewszystkiem, że dąży do uprzedniej 
organizacji całości państwa; jest to droga pośrednia, 
która polepszenie naszych stosunków, czyni za w i 
slem od dalszej ewentualności, które nie spoczy
wają w naszym ręku. Jabym nie chciał takiej po
średniej drogi i sądzę, że reprezentacja krajowa 
powinna wynaleźć środek, żeby bezpośrednio przy
stąpić do działania i bezpośrednio dokonać tak wa
żnego dla nas dzieła Następnie musiałbyiu zauwa
żyć, że gdybyśmy mieli kraj organizować na nowo, 
tobyrn z całego serca przyklasnął projektom wnió- 
sku. Ale rzecz ma się cokolwiek inaczej, gdy nasz 
kraj ma jnż pewną parlamentarną i konstytucyjną 
przeszłość, ma organizację autonomiczną. Kraj już 
przyzwyczaił się do niej, wdrożył się w nią, nie 
zdaje mi się stosownem, żeby to co jnż zbudowane, 
burzyć od razu i zaprowadzać nowy porządek. To 
wprawia wszystkie stosunki społeczne i admini
stracyjne w chwiejuość i podkopuje ducha organi
zacyjnego, ducha ciągłości.

Nareszcie chodzi głównie w tym wniosku o 
uchylenie tak zwanego dualizmu władz autonomi
cznych i rządowych. Jeden z mówców, który prze- 
demną głos zabierał, oświadczył się właśnie za po
łączeniem obudwu. Owoż panowie, jeżeli jest dua
lizm, to uchylając go-może dwojaki zajść wypadek: 
albo władze rządowe pochłoną instytucje autonomi
czne i uczynią je aiejako zasłoną, parawanem swo
ich czynności, a członków instytucyj autonomicznych 
figuraątami, którzy mają z niemi odpowiedzialność 
dzielić. Albo może być przeciwnie : że władze au
tonomiczne rozwiną się, nabędą sił, a wtenczas 
władze rządowe będą tylko władzami nadzorczemi. 
Punkt ciężkości administracji spoczywać będzie we 
władzach autonomicznych.

Owóż panowie! w krajach niezależnych mo
głoby być obojętnem, który z tych wypadków ma 
miejsce, ja  jednak życzyłbym sobie w interesie 
kraju, w interesie ducha publicznego, ażeby to dru
gie nastąp iło , ażeby władza autonomiczna o ile 
możności skupiała w sobie dodatnią siłę, a władza 
rządowa jako nadzorcza była tylko drugorzędnym 
czynnikiem. (Brawo.)

Najważniejszym punktem jest tak zwana reor
ganizacja gmin. O tem już tak wiele mówiono, że 
jeszcze tylko kilka głów dodam. Może nazwa „gmi
ny zbiorowej8 nie jest całkiem właściwą. Określmy 
rzecz właściwem jej mianem. Chodzi tu o połącze
nie dworu z tak zwaną gromadą. Różni różnie na 
to się zapatrują. Niezawodnie, że przeprowadzenie 
tej myśli na wielkie napotka trudności. Z pomiędzy 
innych wymienię tylko trudność ekonomiczną, która 
ztąd wypływa, że ciężary gminne musiałyby być 
wtenczas rozdzielone według podatku. Tem, czego 
się obywatele ziemscy najbardziej obawiają, jes t 
nadmiar ofiar na cele gminne, z których oni bez
pośrednio nie korzystają. Nie korzystają ze szkoły, 
ze szpitala, z szpichlerza gminnego, a nawet nie 
korzystają czasem z dróg gminnych, — a przecież 
przeważnie oni ponosić będą musieli wynikające 
ztąd koszta.

Jednak sądzę, że z tej przyczyny przed samą 
myślą połączenia cofać się nie możemy. Ja  nawet 
idę tak daleko, Żebym pod względem ekonomicznym 
posiadłościom większym koncesje czyn ił, jak  to 
sejm uczynił w sprawie szkolnej, bo myśl połącze
nia powinna być tym kresem, do którego reprezen
tacja krajowa dążyć ma. Jest to myśl głęboka, po
lityczna. Chodzi tutaj o wyrównanie rozdziała mię
dzy warstwami społecznemi się znajdującego, o zbli
żenie tych warstw, które naprzeciw siebie stoją. 
Takie zbliżenie jest konieczne, jeżeli praca organi
czna, narodowa, ma prosperować. Nie przeczę, że 
przeprowadzenie tej myśli musi napotkać także na 
trudności jakie w skutek tego rozdziału społecznego 
oddawna istnieją.

Na tym punkcie do trzeciej części naszego

programu przystępuję, do działa spraw wewnętrz
nych narodowych. Owoż zdaje mi się, że głównem 
zadaniem każdego posła w szczególności i sejmn w 
całości być winno : aby ile możności ten rozdział 
uchylić, żeby pojednać umysły i zlać nasze społe
czeństwo w jedność.

Jakaż do tego jest droga ? Dziś panowie , in
nej drogi nie znam jak sprawiedliwość. Jeżeli klasy 
oświeceńsze sprawiedliwemi zawsze będą dla klas 
niższych, powiedzmy : jeżeli właściciele więksi, je 
żeli iuteligencja stanie się sprawiedliwą dla stanu 
włościańskiego w ustawodawstwie i adm inistracji; 
wtedy czas niedaleki, gdzie nieufność i podejrzli
wość muszą ustąpić zupełnie innym uczuciom.

Dla tego to ustawa drogowa, taka jaka  jest, 
nie może wpoić w włościan przekonania, że się 
sprawiedliwie staramy z nimi obchodzić. Ta ustawa 
jak i inne muszą być zastąpione ustawami spra- 
wiedliwszemi

Są jeszcze inne ważne w naszym kraju. Są 
elementa tak zwane wrogie, które na każdym kroku, 
stawiają opór naszym narodowym uczuciom i dąże
niom. Walka przeciw tym żywiołom jest bardzo 
przykrą, trudną, jednakowoż te trudności zdaniem 
mejem nie powinny nas pozbawia nadziei pomyśl
nego rezultatu. Jeżeli te żywioły — nie potrzebuję 
ich po imienia nazywać — zwróciły się w dzisiej
szej chwili do silniejszej partji rządzącej w Radzie 
państwa, to spodziewam się, że czas przyjdzie, w 
którym się rozczarują.

Tak, panowie! udało im się, że Rada szkolna 
została uszczuploną w swych atrybnejach. Nieza
wodnie wyrządzono nam wielką krzywdę, ale za
pytam się tych panów, którzy to sprawili, czy oni 
wiele na tem zyskali (oklaski i brawa). Zdaje mi 
się, że nic nie zyskali.

To rozczarowanie wkrótce nastąpi i będzie je 
dnym bodźcem więcej, który ich do nas zbliży. Na 
reszcie mają oni zapewne swoje rozmaite postnlata 
i żądania, które dążeniom naszym narodowym ma
ją  śmiertelny cios zadać. Być może, że wichrzenia 
te na chwilę sukces odnieść mogą, ale urzeczywi
stnienie stałe wyda się każdemu niemoźebnera. 
O siłę naszych stosunków rozbiją się ostatecznie 
wszelkie ich zabiegi na przyszłość, i tym sposo
bem sprawią rozczarowanie, o którem mówię.

Lecz cóż z naszej strony mamy w obec nich 
czynić? Ja  znów powiadam, że sprawiedliwość, 
miłość braterska, jedyną jest bronią, której prze
ciw nim użyć nam wypada. Dopóki stoją w o- 
bozie przeciwnym, dopóki wyzywają nas do walki, 
wszelkie układy są niemożebne, — i twardo stać 
mnsimy przeciwko nim. Ale tam gdzie walka ustaje, 
tam gdzie zbliżają się do nas, tam wypadnie bra
tnią im podać rękę (brawa). I  sejm niejednokro
tnie dał tego pojednawczego usposobienia dowody. 
Gdy jeden z przewodników partji przeciwnej zbli 
żył się był do większości (dziś już mogiła go po
krywa}, wtenczas wszyscy w sejmie, dbali o dobro 
kraju, głosowali za wnioskiem, ażeby w gimnazjum 
Iwowskiem, na pół rnskiem, we wszystkich klasach 
język ruski został wykładowym. Była to koncesja 
usprawiedliwiona i na czasie. Z bólem musieliśmy 
potem doświadczyć, że z tej koncesji czyniono nam 
zarzuty. Niezawodnie wielkiej wdzięczności od par
tji przeciwnej w Radzie państwa nie doznaliśmy, 
ale zdaje mi się, że spełniliśmy czyn patrjotyczny, 
za który wstydzić się nie potrzebujemy.

Są jeszcze inne żywioły, które wyznaniem się 
od nas różnią. Zarzucają im nietylko zachcianki 
germanizacyjne, ale i pod względem ekonomicznym, 
że lichwą trapią kraj —  mianowicie nieoświeceńsze 
klasy ludności. Walczmy przeciw złemu, walczmy 
przeciw germanizacji i lichwie, ale szajnujiny ludzi 
i wyznanie, szanujmy wyznanie, bo to jest wyzna
nie naszych współobywateli. I oni przyjdą kiedyś 
do lepszego przekonania, i oni kiedyś rozczarowa
ni, może nabędą przekonania, że tylko w sojuszu 
z nami potrafią swój dobrobyt i szczęście swoje w 
krają zabezpieczyć. Dlatego nie należy nam unie
możliwiać tego zbliżenia się wzajemnie, które nas 
wszystkich jest życzeniem.

Tak postępując, coraz bardziej rozszerzać się 
będzie pole łączności narodowej, coraz więcej wzra
stać będziemy w siłę — a wtenczas światowladcze 
potencje koniecznie w danych razach z nami liczyć 
się będą musiały (przeciągłe oklaski).

Przewodniczący dla spóźnionej pory zamyka 
posiedzenie. Następne posiedzenie odbędzie się w 
środę o godzinie 6ej wieczór.

że brak amunicji, ciepłej odzieży etc. etc. Nie 
myślimy wcale szukać winnego, konstatujemy 
tylko ten fakt, że w bieżącym miesiącu nie było 
żadnej bitwy nad Morawą, a tylko d. 8. w nocy 
otworzyły serbskie baterje lekki ogień skierowany 
na tureckie forpoczty, na który odpowiedziała 
turecka artylerja, i taka małoznaczna utarczka 
forpocztowa trwała przez parę godzin wzdłuż 
brzegów Morawy.

Serbowie nie dają także pochopu do walki, 
bo ks. Milan jak donoszą z Belgradu, miał wy
dać rozkaz Czerniajewowi wstrzymania się sta
nowczo od w7szeikiej akcji zaczepnej. Jednakże 
ponieważ znamy już Ćzemiajewa z tej strony, iż 
nie lubi zbyt słuchać rozkazów belgradzkich, 
przeto też nieczynności jego inny powód dajemy, 
a tym jest silne oszańcowanie się Turków, po
zbawiające go możności wykonania takiego a ta 
ku na ich pozycje, na jakie on się zdobył w 
końcu zeszłego miesiąca.

.Jak dalece Czerniajew chce wyzwolić się z 
pod belgradzkiej opieki, powziąć ztąd można wy
obrażenie, że z rozkazu jego Komarow telegra
fował do Piet. Wied, aby pieniądze zbierane 
przez słowiańskie komitety nadsyłano wprost do 
armii a nie do Belgradu. „Dowódzca serbskich 
wojsk, powiada ta depesza, żąda stanowczo, aby 
wszystkie składki nadsyłano do głównej kwatery 
armii czynnej, gdyż tylko tutaj ofiary wasze bę 
dą rozdzielane sprawiedliwie stosownie do po
trzeb.8 A przypomnieć musi my, że te ofiary nie 
są żadną bagateiką, gdyż one właśnie stanowią 
jedyny zasób finansowy, jaki Serbii daje możność 
prowadzenia walki. Gdyby nie moskiewskie ru 
ble, to przecież już dawno cisza panowałaby na 
Bałkańskim półwyspie. To też ten nowy krok 
Czerniajewa daje wiele do myślenia, bo jak z je
dnej strony stwierdza, iż między nim a ks Mi
lanem coraz większa wyrabia się niezgoda; tak 
z drugiej strony dodaje wiele prawdopodobień
stwa pogłosce, że Czerniajew miał się wyrazić, 
iż jeżeli ks. Milan nie będzie mu powolny, to on 
go zrzuci z tronu, a ks. Aleksego, najmłodszego 
syna cara, ukoronuje królem serbskim.

Sprawa wschodnia.
Mobilizacja armii rumuńskiej jest ‘tembar- 

dziej zasługującym na uwagę faktem, im głośniej
sze bywają zapewnienia pokojowe. I  jakiż mie
siąc wybrano dla manewrów jesiennych — paź
dziernik! Chwiejne i dwuznaczne zachowanie mi
nisterstwa Bratiana nie pozwala naprzód wnio
skować, jaką rolę odegra Rumunia w sprawie 
wschodniej. Czy za przykładem Serbii zechce o- 
głosić swą niepodległość, czy też powstrzymać 
przemarsz wojsk moskiewskich? Być może, że 
sam gabinet Bratiana nie potrafiłby w7 tej chwili 
odpowiedzieć stanowczo na te pytania, bo zgo
dnie z tem co powiedzieliśmy we wczorajszych 
„Ostatnich wiadomościach8, że pokój lub wojna 
nie gdzieindziej, jeno w Berlinie się rozstrzygnie, 
decyzja Rumunii zawisłą będzie od ostatniego 
słowa ks. kanclerza niemieckiego. Takaż sama 
niepewność cechuje zachowanie się gabinetu wło
skiego w tej sprawie. Niema żadnego faktu prze
mawiającego za tem, aby Włochy zawarły przy
mierze z Moskwą, ale wyczekujące stanowisko 
gabinetu Depretisa daje wiele do myślenia. P re
zes gabinetu, na uczcie danej mu w Stradelli 
przez wyborców, powołał się tylko na oświadcze
nie swoje z dnia 28. marca złożone w parlamen
cie, ależ to oświadczenie nic nie mówi. I  nic 
dziwnego, trudno bowiem byłoby wymagać od mi
nistra odpowiedzialnego, aby wywnętrzał się z 
tajemnicą gabinetową — jeśli takowa istnieje — 
przed wyborcami. Nietylko jednak cała przeszłość 
polityczna królestwa włoskiego, nietylko pansla- 
wistyczue objawy między ludnością włoską, ale i 
głosy dziennikarstwa włoskiego wielce przema
wiają za tem, że między gabinetami petersburg- 
skira a rzymskim toczą się rokowania co do ta
kiego sojuszu, rokowania, które, być może, już 
doprowadziły do pożądanego skutku. Dążność po
lityki włoskiej występuje w dziennikarstwie wło
skiem w formie kweslji rektyfikacji granic, a 
półurzędowa Opinone dość wyraźnie daje do zro
zumienia, że ta rektyfikacja musi się odbyć ko
sztem prowincyj austrjackicb.

Wiedeńskie dzienniki żądają od urzędowych 
organów włoskich formalnego zaprzeczenia. Cóż 
to pomoże, jeśli nawet to zaprzeczenie pojawi 
się? Co do opinii publicznej, ta we Włoszech 
jest tak obałamneona agitacjami moskiewskiemi i 
złem zrozumieniem istoty panslawizmu, że jak 
donoszą z Rzymu — nie chciano nawet w tam
tejszych dziennikach zamieścić odezwy londyń
skiego towarzystwa literackiego polskiego do 
Serbów. A propos tej odezwy — prasa moskiew
ska jeszcze raz powraca do niej. Pirtiersburg- 
skija Wiedomotti tak piszą z powodu tej odez
wy: (podajemy w spolszczeniu, dokonanem przez 
Czat) :

„Gdyby ten niewłaściwy postępek Polaków 
był faktem sporadycznym — mówi ów dziennik 
— nie wspominalibyśmy o nim obecnie.; lecz nie 
pierwszy on ani ostatni w swoim rodzaju. Wie
my dowodnie, że w wojsku tureckiem jest bar
dzo wielu (?) emigrantów polskich, w liczbie 
których można znaleźć imiona znanych światu 
agitatorów polskiej partji rewolucyjnej. Wiemy 
również i to, że dzienniki polskie wychodzące 
we Lwowie i Krakowie, bardzo niechętnie są u- 
sposobione dla sprawy Słowian południowych. 
Kiedy organa prasy polskiej w Warszawie po
częły okazywać sympatję dla sprawy Słowian i 
redakcje otwarły składkę na ich korzyść —• 
dzienniki galicyjskie podniosły krzyk wielki, po
mawiając pnbiicystykę polską w Warszawie o 
brak patrjotyzmu (?), lecz w końcu zgodziły się 
na jedno, że sympatja Polaków warszawskich 
dla Słowian nie jest szczerą, ale wywołaną sztu
cznie przez „cenzurę moskiewską8. Bezzasadność 
podobnego domysłu jest uderzającą, wiadomo bo
wiem, że cenzura może zatrzymać lub stłumić 
te lub owe tendencje prasy, ale narzucić ich z 
góry zgoła nie może (!) Nie chcemy też wierzyć i 
nie wierzymy wcale, aby usposobienie prasy 
warszawskiej miało być sztucznem, jak twierdzą 
Czas i Gazeta Narodowa-, mniemamy owszem, 
że zarzut powyższy jest jedną z pot warzy, 
zbyt często na nas rzucanych przez dzienniki 
galicyjskie (1)

„Wszystko to jednak jest dla nas dowodem, 
że między Polakami szczególnie galicyjskimi i 
emigrantami, znajduje się bardzo wielu takich, 
którzy w sprawie słowiańskiej nie stoją po tej 
stronie, którą im wskazywać powinny uczucia 
powinowactwa plemiennego i troskliwość o losy 
Wszechsłowiańszczyzny8 Ciekawszym jest je- 
sżcze następujący ustęp tego artykułu: „Co do 
emigracji polskiej, teraźniejszy jej sposób zacho
wania się zupełnie się zgadza z tendencjami jej 
odwiecznemi. Jeszcze bowiem za Katarzyny II. 
wychodźcy polscy, znalazłszy przytułek w Stam
bule, powzięli nadzieję, że sułtan dopomoże Po
lakom odzyskać utracony byt polityczny. I na
dzieje te nierozsądne przechowywały się ciągle: 
Bem, Sadyk basza Czajkowski, nawet nieśmier

te ln y  poeta Mickiewicz ulegali podobnym złu-
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la, donoszący o uchwale wielkiej rady ministrów 
i dygnitarzy Porty, sprawił nam — otwarcie 
przyznajemy się do tego — wielką niespodzian
kę. Projekt moskiewski, poparty przez mocarstwa 
żądał od Porty miesięcznego zawieszenia broni, 
to znaczy wymagał od niej, aby dała czas Mo
skwie do wysłania na pole walki jak najwięk
szej liczby ochotników, a zarazem przygotowała 
się do prowadzenia wojny w takiej porze roku, 
w której nieprzyzwyczajony do mrozów7 żołnierz 
turecki najmniejszą stawiałby Serbom opozycję. 
Tymczasem Porta, usuwając projekt moskiewski, 
a'proponując ze swąj strony sześciomiesięczne 
zawieszenie brom, odłożyła rzecz całą do wio
sny, kiedy przeto klimatyczne warunki będą ró
wnie korzystne dla Turków jak i dla ich nie 
przyjaciół. A chociaż przez czas półrocznego ro
zejmu Moskwa może całą armię pod sztandarami 
serbskiemi wystawić w dolinie Morawy, to prze
cież i Turcja'będzie mogła ściągnąć wszystkie 
swe siły z Azji i tym sposobem sprostać mili
tarnej potędze serbsko-moskiewskiej. Przyznać 
więc należy, że rozważana ze stanowiska mili
tarnego odpowiedź Porty, była nader zręczna; 
znaeznie jeszcze więcej zdradza ona sprytu, je
żeli się ją rozwraży ze stanowiska politycznego. 
Projekt moskiewski żądał rękojmi; Porta zaś, 
proponując sześciomiesięczne zawieszenie broni, 
przyrzeka, że przez ten czas zajmie się energi
cznie wprowadzeniem zamierzonych reform, i 
przez to samo usuwa zupełnie kwestję rękojmi, 
kwestję, która właśnie mogła dać pochop Mo
skwie do wypowiedzenia wojny. Ale kto chce u- 
derzyć, kij przecież znajdzie. Więc i Moskwa w 
swych fintach dyplomatycznych nie jest wcale je
szcze przyparta do muru. Odrzuci naprzykład, 
albo Serbii każę odrzucić ten sześciomiesięczny 
rozejm i zarazem zniweczy wszystkie korzyści, 
jakiemi dyplomacja turecka, o wiele sprytniejsza 
od tureckiej jeneralicji, stara się podeprzeć leni
wo i niedołężnie prowadzoną akcję wojenną.

Bo co się tyczy tej akcji, to przyznać mu- 
simy, że chyba mozolnie szperając, zdołalibyśmy 
odszukać w dziejach wojny równie nudno pro
wadzonej jak obecna. Czy mógł kto przypuszczać, 
że po zwycięstwie odniesionem p r z y p a d k o 
wo (bo przecież nie Turcy dali inicjatywy do bi
twy) w ostatnich trzech dniach zeszłego miesią
ca, Abdul Kierim basza będzie najspokojniej spo
czywał na laurach i nie postara się wcale o wy
zyskanie odniesionych korzyści? Powiadają wpraw
dzie, że Abdul Kierim nie winien wcale a winna 
administracja i intendentura ; że armii nie może 
prowadzić na nieprzyjaciela, kiedy żołnierze dwa 
dni nic w ustach nie mieli (podobno 2. i 3. bm.);



dzeniom. I W r. 1863 Polacy pokładali nadzieję j coby to była za radość w obozie przeciwników na- 
w Turcji; kiedy zaś w czasie powstania Kandjo- szych i w obozie pewnego dziennika, którego pi
lów jeden z dyplomatów tureckich powiedział, sarże nieposiadają się z radości, z powodu zapro- 
że Turcja ma tyle praw do Kandji, ile Moskwa, wadzenia kagańców.
Prusy i Austrja do Polski, prasa emigracyjna 
przy klasnęła tym słowom z zapałem nadzwy
czajnym. Zawsze i wszędzie emigracja polska 
stara się stawać po stronie nieprzyjaciół Moskwy.

.Był'czas, że podawała rękę rokoszanom kau- 
kazkim, którzy wiedli z nami wojnę zaciętą. I 
dziś tedy staje po stronie Turcji. Smutna to bar
dzo, ale tak jest, że Polacy emigranci we wszyst
kich swych postępkach zawsze jedną powodują 
się myślą — szkodzenia Moskwie, którą poczy
tują za przeszkodę główną w osiągnięciu celów 
swych wymarzonych. I dziś też gotowi są wyba
czyć Turkom wszelkie ich okrucieństwa i barba
rzyństwa, dlatego jedynie, że sprawiają boleść (!) 
Moskwie, której Polacy nie przestają uważać za 
wroga swego, chociaż czas by już był porzucić 
to błędne mniemanie i przyjść do przeświadcze
nia, że Słowianie wszyscy mają cele jedne, więc 
nieprzyjaciółmi być nie powinni. W pismach 
lwowskich i krakowskich prawie na każdej stro
nicy przegląda myśl, że Polacy nic nie mieliby 
przeciw usamowolnieniu Słowian południowych, 
gdyby tylko Moskwa nic ztąd nie zyskała w ma- 
terjalnym, ani też moralnym względzie. I tam 
więc nienawidzą Moskwy, i tam nie chcą rozu
mieć ruchu wszechsłowiańskiego, nie chcą poczuć 
się Słowianami?

To oo mówi dziennik petersburgski o cen
zurze, jest prostym wybiegiem, bo. wiadomo prze
cież że rząd inspiruje dzienniki. Ze Moskale nie 
chcą się przyznać do tego jak oni rozumieją in
teres Słowiańszczyzny, to nas wcale nie dziwi; 
nasze zachowanie się w dzisiejszej sprawie ro
zumieją oni doskonale, ale w ich interesie leży 
walczenie fałszami. Takim samym fałszem, ja
kim jest wmawianie w publiczność kongresową 
sympatji panslawistycznych — jest też wyrażo
ne w tymże dzienniku mniemanie, że Galicja 
sprzeciwia się usamowolnieniu Słowian, i że to 
czyni dla tego, bo się obawia postradać przewa
gę swoją nad Rusinami. Co do pierwszego. t< 
wiadomo, że rząd moskiewski przymuszał mie
szkańców Kongresówki składać pieniądze na o 
chotników moskiewskich w Serbji. Co zaś do 
drugiego, to dajcie panowie Moskale, Rusinom 
choć połowę tego co mają oni w Galicji, a uwie
rzymy waszym zapewnieniom.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Alarm pożarowy wczoraj rano pobudził nie

potrzebnie obydwie straże ogniowe do pospiechu na 
miejsce mniemanego pożaru. Pokazało się bowiem, 
Że zajęła się była tylko kadź ze smołą, którą na 
podwórzu młyna parowego p. Domsa topiono do 
użytku miejscowego. To też domownicy wnet sto
sownym środkiem, przez zasypanie piaskiem, stłu 
mili palącą się smołę, a dym bardzo gęsty widzia
ny z wieży ratuszowej spówodował alarm.

— (L....ki). L w ó w  7. października. Ponieważ 
wielu właścicieli psów są tego mylnego mniemania, 
jakoby tylko takie kagańce zakładać musiano, j a 
kie magistrat poleca i które oglądane być mogą w 
każdym komisarjacie, w których przed pół rokiem 
jeszcze wyrobionych było kilkanaście tysięcy we
dług wzoru, jaki wówczas podał magistrat, zwra
camy niniejszem nwgę, iż wadliwość tych kagańców 
wykazaliśmy jeszcze w kwietniu b. r. w nr. 94 
Gazety Narodowej, czego nam dotychczas nikt nie 
zaprzeczył.

Przestrzegamy zatem każdego, kto dręczeniem 
nie chce u psa swego wzniecić choroby wścieklizny, 
aby mu takiego kagańca nie zakładał, g d y ż  w e 
d ł u g  b r z m i e n i a  u c h w a ł y  R a d y  m i e j 
s k i e j  z d. 5. b. m. k a g a ń c e  p o w i n n e  b y ć  
f o r m y  k o s z y k o w e j  i tak zastosowane do gło
wy psa, aby wierzchnią i dolną szczękę wewnątrz 
kagańca dowolnie mógł poruszać, a któryby przy- 
tem zabezpieczał ludzi od ukąszenia.

Przedewszystkiem bowiem bezpieczeństwo lu
dzi i ile możności mniejsze udręczenie psów a nie 
względy na pewnych fabrykantów i zyski opraw
ców przeważać tu powinny. — Mniejsza o to czy 
kaganiec będzie kosztował 50 centów, czy trzy ra 
zy tyle, byleby psa mniej dręczył i odpowiadał ce
lowi zupełnie.

Jeżeli już koniecznie i co do kagańców podo
bni być musimy Berlinowi, nienzurpujmy sobie przy
najmniej sławy wynalazców uprzywilejowanych, 
wzorowych kagańców, zostawmy ją  tym, którym 
się ona słusznie należy. Gdyby to nam wszystkim 
nałożono takie kagańce jak  w zaborze moskiewskim

Nowy kurs szkoły handlowej w Stowarzy-
„Pracy kobiet1* rozpoczyna się z dniem 15.
Wpisy przyjmuje biuro Stowarzyszenia w 

rynku 1. 10 I piętro, udzielając bliższych informa- 
cyj. Bazar zaopatrzony obficie w wyroby włóczko
we kaftaników, kamaszy, spodnie, pończoch i t. p. 
rzeczy. Pracownie : krawiectwa, szycia bielizny i 
szewstwa, przyjsiują z danego i własnego mate- 
rjału wszelkie zamówienia i całe wyprawy, wyko
nując takowe na termin, elegancko i podług naj
świeższych wzorów. — Biuro stręczeń poleca bony, 
nauczycielki, panny i klucznice, z zupełnem zado
woleniem publiczności. Również w biurze Stowa
rzyszenia przyjmują się wszelkie mannskrypta do 
przepisywania i polskie korekty przestrzegając ści
śle oznaczonego terminu.

Na cele „Harmonii-* Towarzystwa dla mu
zyki instrumentalnej we Lwowie, nadesłali : Wny 
dr. Teobald Semilski 25 zł. i Wny Michał Pyszyń- 
ski 10 zł. w. a.

Zarząd Towarzystwa składa łaskawym ofia 
rodawcom winne podziękowanie.

Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak 
cją J . I. Kraszewskiego, za pośrednictwem pana 
G. Kobna w Samborze, nadesłali prenumeratę: pa- 

Leokadja Sowińska, komisarzowa 3-50; pani Zo
fia Haralewiczowa 3-50; p. Karol Ducliewicz c. k. 
oficjał sądowy 3 50; p. Stanisław Pomiankowski c. 

feldfebel rachunkowy 3-50; p. W iktor Pietsch c. 
feldfebel rachunkowy 3-50; p Grzegorz Beck- 

mann ć. k. feldfebel rachunkowy 3 50. — Druk 
pisma zbiorowego postępuje, — już 20 arkuszy tej 
księgi odbito. Reszta arkuszy bez żadnego zatrzy
mania dalej składaną i odbijaną będzie, tak, że 
spodziewamy się już w niedługim czasie rozesłać 
Iiapperswyl szanownym prenumeratorom, którzy 
szlachetnym udziałem swoim, umoźebnfli wydanie 
tej księgi. — Aż do ukończenia druku prenumeratę 
jeszcze przyjmujemy.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 9. 
m. po połndnin w cegielni na Szumanówce wszczę 

ła się między robotnikami krwawa bójka, w której 
Antoni Szebek rodem Czech, otrzymał dwa pchnię
cia nożem w głowę i pleey; odniesiono go do szpi
talu. Augusta Panke, wyrobnika z Prus, który mu 
zadał te pchnięcia, uwięziono.

Zwłoki samobójcy, Salomona Nadia, wydobyto 
d. 10. t. m. po południu ze stawu Pełczyńskiego. 
Powodem samobójstwa była obawa uwięzienia przez 
sąd karny. Liczył on lat 21 i był synem współ 
właściciela kamienicy przy ul. Krakowskiej.

D. 9. t. m. odbyła się rewizja sądowa z asy
stencją policji w pomieszkania kilka izraelitów, 
których zarazem uwięziono. Mają oni być obwinieni 
o kradzież aktów tutejszego sądn powiatowego 
sprawach karnych. Do tej sprawy należał Nadel 
Salomon, który onegdaj utopił się w stawie 
czeńskim.

W nocy na 10. t. in. zakradł się złodziej od
biwszy kłódkę od furtki na podwórzu p. Kwaszyń- 
skiego, właściciela fabryki machin przy ulicy Ły
czakowskiej, i uprowadził cielę maści czerwonej 
białemi łatkami. Cielę popędzono w kierunku Znie
sienia.

Dnia 11. t. m. rano znaleziono w Pełtwi 
Korytach nieżywą kobietę. Śmierć nastąpiła w sku
tek apopleksji.

—  M ian o w an ia . Lwowski c. k. wyższy sąd 
krajowy zamianował oficjała wyższego sądu krajo
wego we Lwowie, Alojzego Roźaaowskiego, adjunk- 
tem urzędów pomocniczych przy c. k. sądzie kra
jowym we Lwowie, dalej zamianował kancelistów 
lwowskiego c. k. sądu krajowego, Leona Niemiło- 
wieża i Pawła Cbauera, adjunktami tabuli krajowej 
i miejskiej we Lwowie.

— Kronika prowincjonalna. G r ó d e k .  
Na drugi dzień po ukończeniu wielkich ćwiczeń 
wojskowych, które odbywały się w okolicy Gródka, 
znalazł w Borkach jaworskich pewien chłopak na 
polu kulę eksplodującą z lontem. Przyniósłszy ją  
do domu zapalił młody szaleniec lont zapałkiem 
wywołał eksplozję, która go na miejscu zabiła.

K a m i o n k a .  Mlocarnia w rnchu pochwycił: 
na folwarku w Rzepniowie dnia 22. zeszłego mie
siąca szesnastoletnią dziewczynę wiejską i tak stra
szliwie ją  uszkodziła, że nieszczęśliwą w dwie go
dziny później żyć przestała.

K r  o 8 n o. W Koinborni odebrał sobie dnia 
3. października życie przez powieszenie wyrobnik 
Feliks Lenart.

R o h a t y n .  Nieostrożność przy suszenin ko
nopi spowodowała dnia 29. wiześnia w Dobryno-

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 11. paźdz. 
I. Akcje en sztukę. 

(bez knpona bieżącego.)
Kolej gsl. Kar. Lud.

Lwów. - Czerń. - Jassy
wral nn 91 Ki ii

płacą) żąda. placą| Mda- płacą) ż:ąd»

Turecka

Akcje bankowe.
82 75

II. Listy zast. za 100 zł.
(bez kupon* bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
,  .  .  ś j r . w . s .
„ „ 6 pr. okręt.

Banka hip. gal. 6 pr 
Gal. zakł. kred. włość. 6 pr

I I I .  Listy dłużne 
za 100 zł.

Ogól. roi. krsd. zakł. dl- 
Gsiicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 16 lat

Tow. kred- miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obliyt za 100 zł. 
lndemnizacyjuo galic.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Ix>sy miast* Krakowa

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . . . .  
Pół imperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
10G Marek niemieckich
Srebro . .....................
Knpocy w srebrze . .

Wiedeń, 9. paźdz.
Powszechny dłuy pań

stwa (za 100 zł.) 
R ent austr. w banku. 6 pr

- „ w sreb. 5 ,

g-C 1 
? «  i

> 1854 po 250 zł. 4 pr 
'  1860 „500 zł. w.a. 6 .
; 1860„ 100 „ .  ,
■ 1864 ,100  „ „ ,

Listy zast. dom. po 120 5 „ 
(Mig. indem. (100 zł.) 

Galicyjskie . . 
Bukowińskie 
Inne poiyce.
Węgier, poi koi. oo 120 

(proc. . . . .

52 70
123 50 
640 -

lencred. aa. 200 zł.
Zakł. kr. dla ban. i przem.
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. usk. u. mmŁ po 500 zł.
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł.
Gal. bank. hip. po 200 zł. 218 -  
Gal. bank dla band, i przem.

po SWSO złr....................
Gal. zakł. kr. ziem, po 200 zł.

94 05 Benten bank po 160 zł.
Banku nar. atsstr. po 600zŁ 850 -  
Banku pow.anst. po 200 zł 

nioobank po 140 zŁ 
'ereinsbank po 100 zł 
rerkchrsb. pow. po 140 zł 

91 40j -Viod. b*nkver. po 100 t i

6850

Tow. kred. miej. 6 pr. i 
Galie, bank hip. 6 pr. v

„ Zak. kr. włość. 6 pr. 
Bana nar. austr. in. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł............................

Alffildz. 200 zł. 5 nr. ar. w. a 
Czeska Z. 30o zł. 5 pr. s. w. a 
Dniestrzańska 300 a „ 
Elżbiety po 5 pr. sr.' w. k

„ em. 1362 5 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
„ em. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr.

Gal. K L . 300 A  5;

5 pr. w.i 
5 pr. <r.
pr.n

Uzcje kolei. 
Albrecht* po 200 zł. . . 
‘Ticldzkicj po 200 zł. srob. 
Daiestrzańsiciej „ „
Elżbiety „ ul k.
Ferdynanda póln. po 10 K)

101 50102 

142 -50143 50

6125
103 50 
ŁG3 —

Frane. Józ. po 200 zł. w. a.
Kol. gal. Kar. Lad w. pe 200

zł. m. k ........................
Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł.
Mor. Szl. (cent.) po 200 
AusL pół. zach. po 200 zł. er 

„ „ lit. B. po200zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatsoisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Safibabn po 200 zł. srebr. 
Trsmway wied. po JM zł 
Węg. galic. (Łup.) po 205 
Wygiens. pół. wschód. pv

200 zł. sr......................
Węg. WBCb. (Ostb.) po 200 29 25 
Węg. zach. (Westa.)

104 —

200 zł. i

l l l  10 l l l  3cj AJccje przemysłowe. 
116 50 ‘17 — Bndow.Tow.aust.po200zŁ 
12850)123 501 „ * wied „ 300

tanich pom. „ 100 

Listy zast. (za 100 zl., 
8550 8 6 — Bodencred.allg.Ost.6 pr.s 

rp b c .w ’ 3 la" 5 pr w* 
f  iicŁ . 4 p.. w...

97 50

5 Pr- »
.  LLL em. 1871 300 
„ łV .em.»30dzŁ5p?. 

L». Czer. J ts .  I. em. 1865 
300 zŁ 6 pr.

Lw. Czer.-Tas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr.

Lw. Czar. Jas. III . a a . 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
r. Czer. Jas. IV. em, 1872 
800 zł. 5 pr. arebr. w. a.

Rudolfa po 300 zł. !, pr.
srebr. w. a.................
, cm. 1869 pa 300 zł.

5 pr. srebr. w. a 
, „ 1 872 po 300 sł.

5 pr srebr. w. a.
Siadmjogrodz. fr. 5tKJ pr. 
Papiery loteryjne (szi.) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m, k." . 
Kegievich po 10 zł. m. k 
Trakowsk* po 20 zł. 
Calffy po 40 „ t  .
Redolfe po 10 „ , .
Ks. Saba po 40 ,  B .
S t  Genois po 40 s s .
stanisławowska (poi.j po 

20 zł. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zł. m. k 
Wiodiszgratz po 20 zŁ 9 

^Dewizy 3 miesięczne. 
Berlin 100 mark. . . .

106 50 Frankfurt 100 mark . , 
jnambnrsGOrt mark. mark 

„ 10 ft. sl. r t  
i 10: frauk

wie pożar, który zniszczył całe obejście włościań
skie, wraz z sprzętami gospodarskiemi i całym zbio
rem tegorocznym.

T ł u m a c z .  W Pnźnikach odebrał sobie dnia 
27. z. m. życie przez powieszenie tamtejszy wło 
ścianin, starzec liczący już lat 70.

Z ł o c z ó w .  Trzyletni syn garncarza z Sasso- 
wa, bawiąc się bez nadzoru około pieca garncar
skiego, objęty został nagle płomieniem i tak silnie 
się popiekł, że umarł w dwa dni po tym nieszczę
śliwym wypadku. W Płnhowie odebrał sobie życie 
przez poderżnięcie gardła dnia 22. września wło
ścianin tamtejszy, Piotr Choma.

Ż ó ł k i e w .  W Dąbrowie wśród kłótni namię
tnej pchnął tamtejszy włościanin Matwij Gadzio 
dnia 20. z. m. swego ojca tak silnie nożem, że sta 
rzec wkrótce życia dokonał.

B o h o r o d c z a n y .  Do Rady powiatowej wy
brany został dnia 27. września przy wryborze uzu
pełniającym jednego członka z większych posiadłości 
p. Alojzy Fiszer, rządca dóbr w Sołotwinie.

G o r l i c e .  Brak nadzorn stał się w Małasto- 
wie powodem śmierci jednorocznego dziecka, które 
zostawione dnia 4. bieżącego miesiąca same przez 
rodziców swych w' chacie, wpadło do cebra napeł
nionego wodą i utopiło się.

L im a n o w a .  Za wyratowanie życia tonącej 
rzece kobiecie, otrzymał od c. k. namiestnictwa 

pieniężną nagrodę Tomasz Olcbaw-a, włościanin w 
Jaworzny.

ś c i s k a .  W  Twierdzy, w lesie dworskim 
powiesił się dnia 6. bieżącego miesiąca tamtejszy 
włościanin Jan Topij.

' " y ś l e n i c e .  W  Sułkowicach pożar zniszczył 
dnia 29. września dom mieszkalny wraz z budyn
kami gospodarskiego miejscowego wójta. Ogień był 
podłożony, a podejrzanych o tę zbrodnię uwięziono.

Sambor 4. października. Na tutejszym 
dworcu kolei dniestrzańskiej , który dopiero przed 
czterema laty postawiono, jeden wielki dom piętro
wy zbudowano tak  niedbale i z tak złego matę 
rjałn, że wszystkie belki, sufity i podłogi pogniły 

spróchniały, tak  że musiano je  wyrzucić i nowe- 
mi zastąpić. Nastąpiło także na kolei Dniestrzań
skiej znaczne podwyższenie cen biletów osobowych 

teraz płaci się sześć centów na milę więcej niż 
dawniej.

Sąd tutejszy znacznie rozszerzył swoje kan- 
celarje. Dawniej obydwa są d y ; obwodowy i miej- 
sko-delegowany mieściły się w zabudowaniach koło 
młyna; od dwóch zaś la t przeniesiono delegowany 
sąd do innego całkiem zabudowania, mianowicie do 
parterowego domu na dziedzińcu dyrekcji finanso
wej. Jest to jasny dowód, że sądownictwo wymaga 
radykalnej reformy, bo w teraźniejszym swym sta 
nie przynosi wprawdzie wielkie zyski dla rządu 
przez stępie, taksy i t. d. ale wcale nie zadawal- 
nia publiczności. Akta się mnożą, ale sprawiedliwość 
na tern wcale nie zyskuje. Mnożenie aktów pociąga 
za sobą coraz większe registratury i kancelarje. 
Zaprowadzenie sądów pokoju, których od tak daw
na Galicja się domaga, a które nawet Moskw-a za
prowadziła u siebie, staje się z każdym dniem po
trzebniejsze. Cóż z tego ? kiedy osoby liczące na 
dochody stęplowe, są tym sądom przeciwne. I  dla
tego potrzeby kraju bywają podporządkowane pod 
fiskalizm.

(Trr.) Tarnów d. 8. października. Dzisiaj 
po południu odbyło się u nas zgromadzenie wybór 
ców miasta Tarnowa pod przewodnictwem burmi
strza p. dr. Rutowskiego. Po wyborze dwóch se
kretarzy w osobach pp. dr. Goldbammera i Zyg
munta Jaworskiego zdał p. dr. Katowski na żąda
nie p. Brauna sprawę ze swych czynności poselskich, 
poczem zgodziwszy się na wybór komitetu w liczbie 
25 członków, przystąpiono do głosowania kartkami. 
Głosujących wyborców było 69. Według spraw
dzenia wyborów przez skrntatorów pp. Tokarza 
Jana, ks. Łozińskiego i obndwóch sekretarzy we
szli do komitetu pp.: Boczkowski, dr. Foryst, dr. 
Kowalski, Kostórkiewicz, Koziołkiewicz, Leszczyń
ski, ks. Martnsiewicz, Mnldner, ks. Leja, dr. Psar- 
ski, Polityński, Rosner, Rubin, Quadratstein, radca 
sąd. Salski, Szsligiewicz, Schutz, Srebro, Trzaskow
ski, Tomaszek, Teitelbaum, Więckowski, Wisłocki, 
Wiśniewski i Wróblewski. Skład ten komitetu daje 
niezawodną rękojmię, że postawi i przeprowadzi na 
posła męża prawego, nieskazitelnego patrjotyzmn.

Kogo komitet przedstawi, w tej chwili nie sta
nowczego donieść nie mogę, niechcę zresztą uprze
dzać komitetu, to jednak zaręczyć mogę, że p. dr. 
Rutowski ani kandyduje, ani kandydatury nie przyj- 
mie. Objawił bowiem już niejednokrotnie w kółkach 
prywatnych, iż służąc przez ła t kilkadziesiąt z ca
lem poświęceniem sprawom krajowym, dziś obar
czony laty  i sprawami miejscowemi miasta Tarno
wa złoży sprawy krajowy w młodsze ręce. Czyn 
to rzeczywiście godny wszelkiego uznania, a dziś 
bardzo rzadki, przenosić sprawy publiczne nad in
teres osobisty; jes t to zaleta p. dr. Rutowskiego 
jedna z bardzo wielu.

Z przyjemnością donoszę wam bardzo miły 
fakt objawu rzetelnego i bezstronnego poczucia w 
sprawach publicznych naszych włościan.

W  czasie wyborów prawyborców pozwalał so
bie pewien jegomość agitacyj między włościanami 
z dóbr księcia Sanguszki, na korzyść pewnego urzę
dnika politycznego. Włościanie atoli odpowiedzieli 
stanowczo że „komisarzy-1 mają już po uszy „co 
nam ta  po komisarzach— powiada włościanin— kiej 
my mamy naszego poczciwego pana Misiągiewicza, 
naszego dobrodzieja, to sobie go na naszego posła 
wybierzemy.1*

Pan Misiągiewicz, były plenipotent ś. p. księ
cia W ład. Sanguszki, obecnie dzierżawca wioski 
księcia Sanguszki, jest to człowiek bardzo szla
chetny, wypróbowanego charakteru i patrjotyzmn.

— Rozdół dnia 6. października b. r. Wczora 
zjechała sądowo - lekarska komisja w sprawie ba- 
szyboźuków rozdolskich i Jnkla Boryka, o której 
niedawno donosiłem. Jest czterech obwinionych, 
którzy na wolnej stopie będą słuchani, gdyż c. k. 
sąd nie zezwolił na aresztowanie ze względu na to, 
że winowający są właścicielami gruntów i domów, 
azatem nie zachodzi obawa ucieczki.

Rany p. Boryka pod umiejętną kuracją pana 
Kohna do dni 16 będą zagojone.

Jesteśmy proszeni o maleńkie sprostowanie ty 
czące się mieszczanina Michała Pujaty, który nie miał 
być uczestnikiem obcinania nosów, lecz tylko bier
nie się trzymającym spektatorem. Dla złagodzenia 
zapewne wzburzonych umysłów w Rozdole sprowa
dził do naszego gniazda p. S. sławne już w całym 
świecie, głupstwo, „eri cri.“ Młodzi i starzy wszyst
ko to prawie już ściska w dłoni żabkę zieloną, któ
ra  niebiańskie wydaje tony. Niechże tu kto ośmieli 
się twierdzić, iż Rozdół nie js s t  miastem europej- 
skiem, i że nie spieszy z postępem. O XIX wieku, 
jak  ty  uszczęśliwiasz narody!

razem 3518. Między tymi 2200 paszowych, reszta 
stajennych.

Galicyjskie stajenne płaconej 59 do 60 zł.

Nie śmiemy wprawdzie utrzymywać, że do
mysł nasz jest zupełnie ugruntowany; ale wobec 
tego, że w Europie przywykliśmy już do sztu-

paszowe 48 do 54 zł. — besarabskie 52 do 56 zł, -cznych demonstracyj ludowych, czyż nie jest on 
węgierskie stajenne 58 do 61 zł. 50 ct. — pasze* Usprawiedliwiony ?
we 50 do 54 zł. 
wszystko sprzedano.

Wilhelm Amirowicz 
Caffe - Stierbeck. 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk
tów, zrealizowanych na placu lw-owskim, w ciągu 
tygodnia od 23. do 30. września 1876 r.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 
jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kuknrudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 9-25 
do 9-75 zł.

Żyto 100 kilogramów od 7-40 do 7-80 zł. 
Jęczmień 100 kilogr. od 6-— do 6-60 zł. 
Owies 100 klgr. od 5-40 do 6-— zł.
Hreczka 100 klgr. od 6-50 do 7-—  zł. 
Kukurudza 100 klgr. zeszłoroczna od 5-75 do 

6-40 zł., kukurudza nowa od —-— do -  - — zł. 
Proso 100 klgr. od 6-25 do 6-50 zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram, 

od 5-75 do 6-40 zł.
Soczewica 100 klgr. od 8-50 do 9-— zł. 
Fasola 100 klgr. od 8-—  do 9-—  zł.
Bobik 100 klgr. od — •- do — •—  zł.
W yka 100 klgr. od 6-40 do 7-—, zł. 
N a s i o n a :  Koniczyna 100 klgr. od 52 zł. do 

58 zl.
Tymotka 100 klg. od do — •— zł.
Anyż 100 klgr. od —• -  do —-— zł.
Anyż płaski 100 klgr. od 23-55 do 23-40 zł. 
Kminek 100 klgr. od 39>— do 40-— zł. 
N a s io n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr 

od 16 — do 16-25 zl.
Rzepak letni 100 klgr. od 14-75 do 15-75 zł. 
Rzepik zimowy 100 klgr. od —-—  do — -— zł. 
Rzepik letni 100 klgr. od 14-60 do 15-30 zł. 
Lnianka 100 klgr. od —•— do — •— zł. 
Nasienie lniane 100 klgr. od 12-—  do 13-— zł. 
Nasienie konop. 100 klgr. od 10-—  do 10-25 zł. 
Len 100 klgr. suro-wy od —•— do —•— zł., 

czesany — -— do — -— zt. —--—
Chmiel 100 klgr. od ISO*— do 220 — zł. 
Potaż drzewny 100 klgr. od — ■— Ad-*—-— zł., 

słomiany od —-— do —-— zl.
Miód 100 klgr. z woskiem od — -—  do — 

patoka od — do — •— zł.
Masło 100 klgr. — •—  zł.
Łój 100 klgr. zł.
Wosk ziemny 100 klgr. — •— zł.
Spirytus gotowy od — — do 30 — zł.

- niemieckie 58 do 63 zl. - Następujący.telegram paryzki donosi, że par
lament zostanie- zwołany na 30. b. m. Okazuje 
się tedy; Żfe zabiegi Marc5re?a, który domagał się 
natychmiastowego zwołania parlamentu, nie zo
stały uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Paryż d. 11. października. „Journal 
officiel“ obwieszcza dekret, zwołujący senat 
i Izbę posłów na 30. b. m. Kongres robo
tników zamknął swoje posiedzenia w najle
pszym porządku; następny kongres zbierze 
się w Lugdunie w przyszłym roku.

(Tylko w jednej częid nakładu  numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

Grac d. 10. października. Izba handlo
wa wybrała delegatem do Rady państwa dr. 
Juliusza Magga.

Konstantynopol dnia 10 października. 
Agcnce Havas“ donosi, że Porta, ufając 

zamiarom mocarstw, prawdopodobnie zezwoli 
na żądane jednozgodnie przez wszystkie mo
carstwa jednomiesięczne zawieszenie broni.

Konstantynopol dnia 10. października 
wieczór. Nadzwyczajna rada uchwaliła dzisiaj 
przyzwolić na sześciomiesięczne zawieszenie 
broni i jutro osobnym okólnikiem zawiadomi 
o tern dwory. Porta zajmie się teraz przepro
wadzeniem spiesznem nowych reform.

Projekt moskiewski poparty przez inne mo
carstwa, żądał tylko jednomiesięcznego rozejmu. 
Porta zręcznie odrzuciła to żądanie, (p. r.)

r * ł . ,

5970 5 ’S; 
2260! 122— 
4861! 487( 

I

Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Przyw ilej. Austrji i węgierskie ministerstwo 

handlu udzieliły kupcowi Karolowi Reczyńskiemu 
mechanikowi Józefowi Sonrmie we Lwowie, przy
wilej na wynalazek maszyny do wiązania snopów 
na przeciąg dwóch lat.

Dokładniejszą wiadomość otrzymujemy co 
do zamierzonego niby umieszczenia korpusu 
większego wojsk we Lwowie. Nie jeneralna ko
menda lwowska i nie namiestnictwo, ale główny 
sztab jeneralny zapytywał prezydjum miasta, 
czyli w danym razie możnaby we Lwowie w 8 
dniach przygotować umieszczenie dla, 50 tysięcy 
wojska i 2000 chorych. Z tego powodu kwater
mistrze miejscy nie potrzebowali jeszcze spisy
wać mieszkań.

W rubryce „Z teatru wojny“ rozbieramy 
znaczenie odpowiedzi tureckiej na projekt mo
skiewski. poparty przez mocarstwa, a żądający 
zawieszenia broni na m iesić albo na sześć ty
godni. Wykazujemy tam, jak zręcznie Porta się 
znalazła i jak równocześnie nietylko zabezpie
czyła swemu wojsku wygodne leże zimowe, ale 
nadto usunęła z pola dyskusji kwestję rękojmi, 
kwestję umyślnie wysuwaną na pierwszy plan 
przez Moskwę. Tutaj więc nadmienimy jeszcze, 
że naszem zdaniem, Porta nie mogła nawet ina
czej postąpić. W danych warunkach przedstawi
ła się jej bowiem tylko następująca alternatywa: 
albo od raztt pobić Czerniajewa, albo też starać 
się usilnie o odroczenie wojny do przyszłej wio
sny. Pierwsze nie było łatwe do wykonania; 
pozostawało więc drugie. Równocześnie jednak 
należało Porcie unikać powodów, któreby Mo
skwie posłużyć mogły do wypowiedzenia wojny. 
To też dotąd unikała ich starannie. Przecież n. 
p. mogła snadno zapobiedz napływowi moskiew
skich ochotników do Serbii, przez wystawienie 
na Dunaju od Radujewaczu do Ada Kalek ma
łej flotylli z rzecznych łodzi pancernych. Jednak
że nigdy nie zdecydowała się na podobny krok e- 
nergiczny, bo przeczuła, że takowy zręcznie przez 
Moskwę mógłby być wyzyskany. Kiedy od niej 
żądano reform administracyjnych dla Bułgarji, 
Bośuii i Hecegowiny, odpowiedziała, że przepro
wadzi te same reformy w calem państwie, żeby 
tym sposobem zapobiedz ingerencji mocarstw do 
swych spraw wewnętrznych. Kiedy teraz Mo
skwa zażądała rękojmi, odrzekła nader zręcznie, 
że przez czas sześciomiesięcznego zawieszenia 
broni będzie je wprowadzała, i Europa będzie 
miała sposobność przekonać się, że bądź cobądź 
można polegać na jej dobrych intencjach. Tym 
sposobem zamiast rękojmi, obiecuje dostarczyć 
Europie faktów, zamiast gwarancji, że zrobi to 
lub owo, przyrzeka jej przedstawić samą robotę.

Ale o ile Porta zręcznie umiała parować 
ciosy moskiewskie, o tyle i Moskwa była nie
wyczerpaną w wynajdywaniu nowych pretekstów. 
Nie wątpimy więc że i dzisiaj Moskwa w tyle 
nia pozostanie, a chociaż będzie musiała przy
jąć do wiadomości odpowiedź Porty i dla zacho
wania decorum w obec Europy zniewolona zo
stanie przystać na propozycje tureckie, to jednak 
w "ruńcie rzeczy odrzuci je najkompletniej, no- 
taber.e jeżeli i dotąd uważa, że konstelacje poli
tyczne przedstawiają jej sposobną chwilę do wy
powiedzenia wojny.

A ma do tego znakomity sposób. Nie nad
werężając swej odpowiedzialności, nakaże n. p. 
Serbii, albo jeszcze lepiej, nakaże wprost Czer- 
niajewowi nie przystać na to 6-miesięczne za
wieszenie broni. Tym sposobem wszyscy zostaną 
salwowani, to jest wszyscy ci, którzy są odpo
wiedzialni politycznie, — a więc Moskwa i Ser
bia, a cala wina spadnie na tych, którzy nie 
przedstawiają żadnej odpowiedzialności polity
cznej, to jest na Czerniajewa i na armją. Meto
da ta przecież już udała się dwa razy, w spra- 
wie pronunziofm^fdo i w sprawie zerwania za- 
wieszenia broni. Dla czegożby jej i trzeci raz 
Moskwa użyć nie miała?

Idąe za przykładem Moskwy, Turcja urzą
dza teraz demonstracje ludowe w tym celu, żeby 
w danym razie módz odwoływać się na wzbu
rzenie umysłów wśród muzułmanów. Donoszą 
mianowicie, że w Salonice nienawistnie w obec 
chrześcian zachowuje się ludność turecka i grozi 
wybuchem. Że w tem musiał i rząd umaczać 
ręce, domyślać się możemy z tego, iż straszył 
dyplomacją tem wzburzeniem umysłów, przedtem 

ono występować zaczęło na jaw, —

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

'W e  czwartek d. 11. października 1876.
Po raz trzec i:

F O M h t l l l
Wielka opera historyczna w 4 ak tach , z muzyką 

Verdi’ego.
Kapelmistrz pan Szirer.

O S O B Y .
Foskari, doża Wenecji, sta

rzec 80 letni P. Yerdi.
Jacopo Foskari, jego syn P. Zakrzewski.
Lukrecja Conterini, żona

Jacopa Pna Gabbi.
Loredano, prezydujący rady

dziesięciu P. Tercuzzi.
Barbarigo, senator, powier

nik doży P. Wojnowski.
Pisana, powiernica Lukrecji Pni Skalska.
Woźny rady dziesięciu P. Sanecki.
Służący doży P. Zieliński.
Rada dziesięciu, przyjaciółki Lukrecji, senatorowie, 
patrzejnsze, gondoliery, rybacy, rybaczki, straż, Ind.

Początek o godz. 7. wieczór.
Libreto z opery „FOSKARI“ nabyć można w ka. 

sie teatralnej po cenie 20 ct.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 11. października 1876. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
Akcjo kred. 155.50. 
Unionsbank 59.50. 
Kolei Kąr. Lud. 209.25. 
Frankó-anstr. — .—. 
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— . 
Oatbiiin — .— .
Rubel papierowy -

Anglo-austr. 
Vereinsbank.
Kolej połud. 8
Losy tureckie. -
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. -  
Napoleondor 
Usposob. słabsze.

WIEDEŃ 11. października 1876. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred. 124.80
Anglo-austr. 83.— . Unionsbank 59.—
Kolej Kar. Lud. 209.25. Nordbahn 178.50
Kolej połudn. 7 9 — . Kolej Alfold. 101.50
Kolej Elżbiety 1 4 3 . - . Kolej Lw.-ezer. 119.50
Węg. Nordostb. 98.50. Rndolfshahn 105.50
Wiener-Bauges. — .-—. Węg. Ostban. 29.—
Galie, iudemniz. 85.50. Losy z r. 1864 131.60
Franco-H. Bank — .—. Verkehi-sbahn 84.—
Losy tureckie 15.25. Baubank-Act. __
Kolej państw. 280.— . Bankverein — .—
Wied. Bauver. — . Losy węgier. 72.—
Marki niemieckie ct. 60.05.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: mdłe.

Berlin, 10. paźdz. Rnss. Banknoten 269.50. Cre
dit. Act. 256.— . Lombarden 133.— . Galizier 86.40 
Staatsbahn 465.59. Rumfinier 15.25. Oesterr.-Bank- 
noten 165.20. Usposobienie—.

jeszcze nim —  „ .  .  .
stąpnie z tego, ze nie zapobiegł podróżom sof- 

, U iedeu dnia 9. października 1876. Na dzisiej- p0 kraju podczas świąt ramazanu; i wresz-. 
szy targ przypędzono wołów galicyjskich, besarab-' cje z teg0) ^e te rozruchy muzułmańskie znako- 
skich 1614, węgierskich 1701, niemieckich 203 — ’ mjte dostarczają poparcie rządowi tureckiemu. 1

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca:
O d c h o d z ą  ze L w o w a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca: 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO STANISŁAWOWA (przez S tryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza) (w połu
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany-; 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię
szany).

P r z y c h o d z ą  do L w o w a ;
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie
czór i o godz. 8 m. 52 rano.



W a ż n e

dla mieszkańców Lwowa!
B I U R O

WYWIADOWCZE i OGŁOSZEŃ 
J .  P O U J S S K I E G ®

ul. H a l i c k a  I. 13. I. piętro,
podaje do wiadomości, że przyjmuje 

rloazenia (inseraty) drobne do dwóch 
dzienników za opłatą razem 30 ct.

Ktokolwiek więc ma jaki interes, ja 
kąś rzecz do pozbycia, pragnie nabyć 
czegoś, ma stancję do najęcia, poszu
kuje służby i t. d., a nie chce się pu
blicznie afiszować, umie interes zała
twić najprędzej i najkorzystniej za po 
średnictwem powyższego Biura wywia- Q  (kołnierz 
(łowczego, gdyż Binro to  nietylko za a t  gatunkacl 
tak w alą opłatą podaje przedmiot do '■"«
wiadomości ogółu, ale te i udziela in
formacji i zawiadamia strony bez ża- 
dnesro "dalszego wynagrodzenia.
L L .Ć ,,, ,  piimakowe W bardzo dobrym 
S? H a t  t t stanie nabyć można od osoby, 
która zmuszoną jest gprzcdać takowe, 

i  pokoje z przedpokojem poszukuje w 
śródmieściu urzędnik kawaler.

służąca posiadająca jeżyk 
s Ja s i* *  fcmenskt i rosyjski poszu
kuje służby.
K l n n i l r n  ł - 36 wdowa z iednY“  
l ą l B l l l h ó  chłopczykiem, poszukuje 
umieszczenia na wsi przy gospodarstwie.
P n H ip r  ofcazały- były wachmistrz.
T Ul l ic i  ro(Jem z Czech, szuka miej
sca, człowiek bardzo porządny.
I.’ , .  i C krzeseł obite rypsem
l i s i  l i s i  {►«' w dobrym stanie, jest do

€ ł ló w n y  s k ła d  f u t e r
pod Tygrysem H alicka l. 1.

A d a m s k i  «fc O z a p e z y i i s l i i  j
dawniej Stanisław Arinatys we Lwowie

I polecamy najobficiej zaopatrzony nasz magazyn w najlepsze i < 
k najmodniejsze gatunki futer gotowych tak męzkich jako tez g 
’ damskich a mianowicie: a
► F u t r a  gotowe damskie i rnezkie tak do podróży ja k  id o  miasta w wiel- 4 
i  kim wyborze. G a r n i t u r y  d a m s k i e  (kołnierz i zarękawek) we wszy- |
’ stkich gatunkach w guście najmodniejszym. M a t t a n y  s s s t r a c n a n n -  a w e  damskie p r a w d z i w e  podszyte futerkiem. AA i e r z e  li y  jedwabne I 

i wełniane gotowe do fnter damskich, jako tez w i e r z c h y  rnezkie do g 
futer z materyi najtrwalszych i najmodniejszych. P e l e r y n ;
M a jo w e  (kardynatki) na bale i wesela. C ła r n i t u r k i  <li 
(kołnierzyk i zarękawek) oraz C z a p k i  łntrzane i K o ł p s i k i  w różnych >, 
gatunkach. . .. . ^

Obstalunki z prowin^i za nadesłaniem dokładnej miary metry- 
“wrkonuiemy z całym pospiechem, ukuratnością i samiennos-ia. po  
najumiarkowańszej udzielając każdemu z szanownych naszyci, od- 

i  biorców zupełną gwarancję tak co do trwałości, prawdz,tposes towaru, 
b iak niemniej akuratnego wykończenia. i|  ’ Udzielamy również k r e d y t u  w  r a t a c h  miesięcznych jednak .
3 rata miesięczna mniejszy być nie może nad 10 z ł ,  a wypłata takowych 5 
h dłużej nad C miesięcy trwać nie może

) OOOOOGOOOGOG

J u ż  c a łk ie m  d o jr z a łe
duże i słodkie

| Winogrona icslawskic
poleca 4< 91 6 c

z codziennie świeżego transportu

F . W . K r ó l ik o w s k i .

UWIADOMIENIE.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowny Publiczność, iż i  

dziernika br. otwarty została nowo urządzona
W lokalu 

zajmowanym 
dawniej przez

„Piwiarnię
w ojnicką?

u 5. paź

sprzedania. ,
B i u r o  m a  d o  p o s t r ę e z e u i a

kilkanaście guwernantek zupełnie ukwa- 
iitikowanych. Rządców dóbr z prza- 
śiieznemi rekomendacjami i nawet z 
kaucją. Ekonomów, leśniczych, gorzel- 
nilców i wszelkiego rodzaju sluzbj dwor
skiej w wielkim wyborze. 4186 1—1

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH,
. wszelkim stopniu s u c h o t  g a r d l a n y c h  i w ogólności wszelkich s ł a  

łb o śe i p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez użycie:
S ID P H I U M  ( Y K E Y A I U U

wypróbowana przez Dra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa
ryżu i w głównych miastach Francji. SILPIUHM przygotowuje się w tynk - 
turze, w granulkach i w proszku. 38tb -Z -2 4

W Paryżu w aptece pp. Derode i Dcffes, 2, ru Drouot. w Krakowie w 
aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w aptece P. Mikolasclia;

— l- i - j - -1. :,jów  aptecznych pp. Mrozowskiego i Gallego.

Abonament na wikt przyjmuję
p o  c e n a c h  j a k  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .

Utrzymuje wszelkie gatuuki w i n a  i  p i w a  — a co do p o t r a w ,  
te  iak zawsze tak  i teraz -  są smaczne i po cenach miernych, gdyż za
daniem podpisanego było, i nadal pozostanie, aby pod każdym względem 
Szanownych Gości w zupełności zadowolnić, spodziewa się przeto licznych 
odwiedzin. 4189 1 - 2

Lwów, październik 1876.
J ó z e f  S m u t n y ,

dzierżawca Restauracji na „Wysokim zamku?

P r z e w y b o

JI
P r z e w y b o r n e  p r z e z  S u e z - O d e s s ę  s p r o w a d z a n e  -

ERRATY chińskie

NAJNOWSZE

P U D E Ł K A  francuski- 
ibsł z a p a ł k i

bez pomocy patyczków.
Sztuka po 2, 2.50, 3, 4 do 5 zł.

poleca 4146 2 - ;
MAKAZYY

Henryka Mullera
róg ulicy Halickiej 1 6.

właśnie otrzymał
i poleca handel

St Markiewicza
? Lwowie, W Rynku l. 42.
1. T aszu , żółto - kwiat, zł. 4.4'

„ i. Juntojczan biało-kwiat. „ 3.6 
„ 3. N andżjn . zbiór maj. „ 3 .-  
,  4. Snchong, czarna „ 2.51
„ 5. Congo, familijna „ 1.6,
„ 6. P roszek herbaciany „ 1.1' 
„ 7. „ „ z  najlep.

herbat „ 1.4 
za funt 500 gramów.

Henryka Mullera,
w e  L w o w ie

r ó g  t t l - i c y  H a l i c k i e j  l. 6, 
poleca najnowsze

GUZIKI FRANCUSKIE
do ubrania kostiumów i paletotów z drze
wa, kokosu, szildkretu, perłowej macicy itd. 
tuzin od 20 c. de 3 zł. Liheryjne gład
kie i z koroną, tuzin od 1 zł. do 2.60.

Łaskawe zlecenia z prowincji usku
teczniam odwrotną pocztą. 4181 2—8

Interes propinacyjny

obracający rocznie przeszło 60.0-0 zł. jest 
do odstąpienia. K apitał potrzebny 6000 zł. 
Bliższa wiadomość w  b i u r z e  w y w i s -  
d o w e z e m  i  o g ł o s z e ń  J .  K o l i ń 
s k i e g o  u l i c a  H a l i c k a  1. 1 3 .

4186.1-

Nakładem księgarni
Seyfartha i Czajkowskiego

we Lwowie
w y s z ł y  u l u b i o n e

PASSE-PARTOUT
kadryle

u ło ż o n e  na motywa o p e re tk i
$ u p p ć ’g o .

Podróż na około świata
w 80 dobach

A n t o n i e g o  1* u n ii  a n s a
cena 61 ct. * przesyłką pocztową 70 ct.

Nieśmiertelnik 
Mazur salonowy 

przez
F. Ty m o ls k ie g o

cena 80 ct. z przesyłką pocztową 86 o.
4088 3 - 8

K A P E L U S Z E

paryskie najmodniejsze
przywiozłam, oraz

s t r o i k i ,  e z e p e c z k i  w izytow e, 
n e g l i ż y  k i .  k o k a r d y ,  k a p i -

_  s z o n y ,  k a p e l u s z e  podróżne, 
|  c h n s t u i  garnirowane, ciepłe i piękne.

K w i a t y ,  w i e ń c e  m ir t o w e
i waiony ślubne.

Polecam te stroje, jako najgustow- 
niejsze, po umiarkowanych cenach, 
Szanownym Paniom.

M . T O P O L A I C K A ,
we Lwowie plac Halicki Nr. 1.

Zamówienia z prowincji z a r a z  
uskuteczniam. 4 '8 8  1—1

G. k. koncesjonowana międzynarodowa

Ajencja
dla spraw szkolnych

pani Alit. Graf,
egzaminowanej nauczycielki,! 

w e  W ie d n iu ,  I I .  K a i s e r - J o s e f s  
s t r a s s e  3 1 ,

poleca i umieszcza nauczycielki i wycho
wawczynie wsztlkich katcgorji i narodu 
wości. 3947 2 - 3

o s s » w a '

Znakomite powodzenie tego środka 
zależy od jego własności sprowadza
nia na powierzchnią ciała, zapaleń i 
rozdrażnienia, któ;e dotkęły najży
wotniejsze organa; tym sposobem 
p zec/ąga on chorobę na części eńła 
mniej delikatne i daje wiąkszą ła 
twość uleczenia takowej. Najznako
mitsi lekarze zalecają go przeciw ka-

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie1'

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich n

. zagranicznych od la t 30 zawsze a wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się Ł
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia u , .  . „  .
m i kolek i mogą się używać jako środek i tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- (,ardlanum. grypie, gośćcowi' bolom

?p- n *
St. Quentin 24. Wymagać należy aby.łnrdzo pro te, jedynie przyłożenie 
piguUi Cauvaina znajdowały się w pude-iwystarcza i nie pozostawia tylko 
teczkach kartonowych, włożonych w Plldeł. lekkie świerzbienie. Cena pudełka

P' & ’5  I f c W c .  - e « , l u .  Skkd główny 
W Paryżu p .B ehaut,rueSt.Q uentinN . 25.'W Paryżu u p. Widm na uliey Seine 
Dostać można we L w o w ie  w aptece|3 i. —  We Lwowie w aptece p. K. Mi- 

p. K . M ik o la s e h a ,  y  K rakowie w feojagcjja . w Krakowie w aptekach 
S & T  .  Ł t  P P -?  Trau zyńskiego i IV. Eeiyk^

lezą - W B r o d a c h  w apt. pp. M. Kulhk w Brodach w apt. p. Franzos.
Frańzosa. ' !________________ _____________ 3880 »4?

Do P. T. studentów medycyny
w e  W I E D N I U !

ze względu na swe dogodne 
N r .  3 ,  R o t h e s  H a n s ,

wszystkiej kształcącej się młodzieży, medycynisrów, jednorocznych 
ochotników. 3972 8—8

Rychła i rzetelna usługa, najlepsze napoje, kawa i hafet. Bilar zupełnie nowy.
Gra odbywa się nowo patentowauemi kulami z kauczuku. Znajdują się wszystkie 

| dzienniki. ______ -,i- ' I . .. { ■

wgra 1 żywa się osób w stosunku dłużnym 
' z< stających do handlu meblowego

■  ■  ś. p. J. SANCIEWICZA (osobliwie 
*  ® pp. stolarzy, którzy pobrali zaliczki

na odrobienie) b y  n a l e ż y t o a c l  
w  k r ó t k i m  c z a s i e  u i s z c z a l i ,  
g d y ż  w p r z e c i w n y m  r a z i e  p o 
c z y n i  s i ę  k r o k i  s ą d o w e .

4 tl4  2 - 3

NbTa u K ę 4190

gry na fortepianie, organach » 
harmonium udziela

RUDOLF SCHWARZ
(hotel Europejski Nr. 20.)

A STM W

W O J N A
która wstrzymała znaczne przesyłki na 

Wschód, spowodowała
IABRUĘ BIEUZST na WYPRAWI ŚLIW 

A . S T B  A l 88 .4 , T t ie n ,
iłothenthurmstr. 21.

większych i mniejszych wysyłek bielizny 
iej i dziecinnsj, jakotoż płótna, chustek, bielizny stołowej itp ., aby 

)j spiesznie zmniejszyć, a to  po następujących prawdziwie niskich cenach:
»  Z a m ia s t  d w ó c h  t y l k o  J e d e n  c i o t y  r e ń s k i :  ,

dawniej tylko
1 para kaloszćw męskich O . 1.50 c. 75
12 chustek batystowych ang. z kolor, szlakiem, obrębionych
1 koaznla męska szyrtyng, zgładkim aibo zakładowym gorsetem zł 2 » Ł il.—
1 koszula perkalowa, kolorowa, najnowszego kroju zł. 2 zŁ I .—
1 kaftanik trykotowy albo takież kalesony, białe lnb kolorewe zł. 2 zł. 1.—
6 chustek batystowych, eleganckich, z kolor, szlakiem, obrąb, zł. 2 st. 1 .—
6 kołnierzyków potrójnych najnowszego krojn zt. 2 zł. 1.—
1 kosznla damska dziergana, z najlepszego szyrtyngu

majtki damskie eleganckie z ozdobnym rąbkiem
1 kaftanik nocny, piękny, szyrt., z rąbkiem, w najlep. gatunku zł. 2
6 chustek piękn. płóciennych, z poręczeniem
1 para kalesonów męskich, ptóbionnych

praw, płotno
1 para kalesonów męsticn, ptopiennycn  zł. 2 z ł . l  —
Ykosznla piąkn. kretonowa, Itolor., z poręczeniem za prąwdz. farb, zł. 3 zł. 1. O
fk oszn la  męska biała z potrójnym gładkim gorsem ________zl. 3 zł, 1.50
1 kosznla damska w najlepszym gatunku, bardzo strojna
1 majtki damskie pięknie dziergane, elegancko zrobione
1 spódnica szyrtyngowa najlepszego kroju

zł. 3 zł. 1 50
zt. 3 zł 1.50

1 kalesony męskie z prawdziwego płótna rmuburskiego zł. 3 zŁ ł.MJ
1 kosznla z ang. eifordu, najnowszego krojn, z poręcz, prawdz. zł. 4 zl. 2.—
1 kosznla męska zprawdz. płótnarnmbnrg., z gorsem gęsto zakład, zł. 4 zł. 2.—
1 koszula balową, pięknie haftowana, ręcznej roboty, najnow. krojs zł. 4 zl. 2. —
6 par pięknych angielskich mankietów, najnowszego kroją zł. 4 zt. 2.
1 koszula damska haftowana, bardzo strojna
1 gorset elegancki, francuski, haftowany zł. 2 . -
1 spódnica pięknie ubierana

Sprzedaż -aft stadniny.
AV K o s t o w i e  w powiecie Tlumackiin przy ftacji kol.i 

Ottynia, sprzedane zostaną licytacyjnie dnia 2 ® . p a ź d z ie r 
n i k a  1 S 7 6  36 sztuk koni mianowicie:

1 ogier rasy arabskiej,
1 „ „ angielskiej,
9 matek,
2 klacze po 4 lat,
2 koni B 4 „
2 koni „ 3 lat,
1 klacz „ 3 „
3 koni „ 2 r
6 łosząt „ 1 loku,
8 losząt tegorocznych,
1 wierzchowiec,

Na dworcu kolei w Ottynii oczekiwać będą na pp. licy
tantów podwody oznaczonego dnia do godziny 9. rano.

Z a r z ą d  d ó b r  K o s t o w a .  4187 1—1

F. Głodziński,
we L w o w ie ,  plac Mariacki 1. 7. obok apt. p.
Alikolascba, poleca Wysokiej Szlachcie i Si 

P. T. Publiczności swój
M A G A Z Y N  K R A W I E C K I

Jednocześnie za
wiadamia, że v 
w iększonyin loka
lu u rzą d z ił w i e l 
k i  s k ł a d  g o t o 
w y c h  s n k i e ń  
m ę s k i c h  i sk ła d  
u b i o r k ó w  d l a  c h ł o p 
c z y k ó w  każdego wieku po 
bardzo tanich cenach.

wybór towarów 
najmodniejszych

zagranicznych i kra- 
jowych, z których 

zamówienia wykończa starannie  
i  elegancko w jak najkrótszym

1

Chrypkę Ketary , zadawnione,
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych,^ 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu' 
Burek antiastmatyoznych p. Lerassenr , Ap 
lekarza , 19 rne de ta Monnaie w Paryżu

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńekiegp ; w Brodach w aptece p. Knllak. 
W Warszawie w składach aptecznych ma
teriałów pp. Ferd. Ang. Gallego i Ludwik* 
Spieosa 3823 3 2 - ?

Z powodu zwinięcia
kancelarji adwokackiej,

są do sprzedania
m e b le  p o k o jo w e ,

k a s a  o g n i o t r w a ł a ,
książki rozmaite w domu pod 1. 6 
pizy ulicy Trybualskiej.

Di,i:i 9. października złożono w urzę
dzie pocztowym w J a n  c z y n i e  
ziony z dnia 20. na 21. września

Poszkodowany wylegitymowawszy się do
statecznie, może w każdej chwili w tymże 
urzędzie odebrać go sobie. 418 i 1 - 1  J

Tanio do nabycia

plac pod budowę
przy ulicy ZYGMUNTOWSKIEJJ 
Bliższa wiadomość ulica Zielona 
1. 19 I. piętro. 417S 1—4 |

1 majtKi damskie znajl. barchanu prążkowego, gładkie i strojne z
zt. 4 zł. 2.—

kaftanik z najlepszego barchanu prążkowego, g ładki i strojny zł. l.bO, 2, 2.50
1 gorset z najl. barehana prążk., gładki i strojny, najlepszy zt. 1.25, 1.60, 2
1 koszula męska, ptawdziwie rumbur., gładka albo z zakładkami zł. 2,6<>,3, 3.y>,4
1 koszula męska, prawdziwie rumbur., fautaisie h a f t , najlepsza zt. 3.oO, 4 , 4.50, 6
1 kosznla damska, praw, płócienna, gładka i  fantaise, najlepsza z ł. l.tO, 2 ,2 .50 ,3  
1 koszula damaka, płócienna, haftowana, najlepsza zł. 2.50, 3,3.50, 4
1 sztuka 30 łokci barchanu prążkowego, najlepszeg o ___zł. 7-50, 8, 9, 10, 11
6 prześcieradeł */4 szerokości beł  szwu____________________________zi. 3, 10
6 prześcieradeł »/t  szer., b rn, czysto płócienne najl. zt. 13.50, 14.50, 16.5Ó
1 bielizna stołowa na 6 osób, drylowa i adamaszkowa zł. 3, 3.50, 4, 4 5«j, 5.50
1 bielizna stołowa na 12 osob7~diy 'owa i adamaszkowa zł. 8.50, 10, 11, 12, 14,
I  sztuka óO łokci * t  szerokości płótna domowego

tik a  -v6 łokci szerokości płótna kreazowego
j.50, 6.A), i.«V, 8

18, 18.:.:
1 sztuka 59 łokci szerok. płótna irlandzkiego i holend. zł. 18,19,2Uj22,24,27,JJO
1 sztuka 34 łokci ł/4 szerokości robur. płótna zi. z4, 27, 30, 3ć, -o 'a i do60
12 ręczników drylowycb i  adamaszkowych zł. 3, 3 5Ó, 4, 6, 6, 7, 8

S ta  b i t :  B ielizna  stołowa na 6 osób, adam aszkowa, albo 24 sztuk  
chustek  do nosa, kapującym za 50 zł. .>948 i —15

Listowne zamówienia za nadesłaniem go
tówki, albo za zaliczką pocztową, su- 
roiennio i punktualnie będą wykonane.
Cenniki i kosztorysy wypraw ślubnych 
rozsyłają się darmo. Zamówienia za go
tówkę albo za zaliczką do fabryki bie

lizny » wypraw ślubnych 
A . S T R A U S S ,  W i e n ,

I- Bothenlhurm strasse Nr. 21.

xxxxxxxxxxx>oooooo

Kautor wymiany
c. k. uprzyw. golić.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  sp rz e d a je

w s z y s t k ie  e f e k t a  I m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszemu

»O°„ LISTY h ip o teczn e . _
k które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, Q  
( i najw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
’ aia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- W  
I wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia.
I B S s .  W s u y s i t l i l e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n u j ą  W 
I s i ę  b e z z w ł o c z n i e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i a  Q  

g  p r o w i z j i .  4043 5~? Q
oaas©oooooooos^oooooo©oo

Do sprzedania z wolnej ręki

fa b r y k a  m ach in
w e  L w o w ie ,

przy ulicy Łyczakowskiej,
z obsaernemi bndjrokami mieszkalnemi i fabrycznemi, z wielką, zupełnie urząlżoną 
ślusarnią i warstatem mosiężniczym, z miazyuą pirową o sile sześeii koni, z 7 n u  
tokarniami i hyblarnij, trzema wiertarniaini i windą, z kuźirą o czterech ogniskach 
z wentylatorem z rurociągiem do wiatro, z odlewarntą m itala z dwoma piecimi i 
susznią, z kotlarnią żelaza wraz z tłocznią i walcarnią do wyginania blachy, z ko- 
tlaruią miedzi o dwu ogniskach, ze stolarnią z calem urządzeniem i pilą cyrkularną, 
z lokalem na magazyn i biura, z szopą, stajni i wozownią, razem obszaru 875 kwa 
dratowych sążni. Wszystko utrzymane w jak najlepszym stanie ; przy hipotece może 
pozostać pożyczka bankowa przeszło 39.000 zl. wynosząca. 4178 1—3

Bliższej wiadomości udziela Dr. J a n  K n ć z k i e w i a a ,  adwokat we Lwowie

Do sprzedania.
K a m i e n i o ł o m  w  H o ł o s k a  w i e l k i e m  obfitujący w najlepszy ka

mień w okolicy Lwowa, wraz z około 50 morgami pola ornego i lasu, z ogrodem 
warzywnym i owocowym z budynkami mieszkalnymi i gospodarczemi d  jak naj
lepszym stanie utrzymanemi.

Warunki przedaźy jak najprzystępniejsze. Bliższą wiadomość nlziela Dr. 
J a n  K u c z k i e w i c z ,  adwokat we Lwowie.

SYRQP i PASTA Pft BLAYN
środek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od 20 lat z pomyśmym 

skutkiem przez najziiakońtilszTcIi lekarzy w Paryżu, le. zy MEŻTT, GRYPY, 
KASZLE, KOKLUSZ, SŁABOŚCI GARDŁA, KATARY, ZśPALEME PIERŚ', .  
jak również KA5AŁI URY5OWEGO PĘCHERZA- — W Paryżu, u p. Blayn. - 
aptekarza, 7, ul. deMarche-St.-Tlonnre. W Krakowie, w aptekach pp. Trau- Z 
czyńskiego 1 liedyka ; we Lwowie, w aptece p. Mikolasch ; w Warszawie, : 
w składach materyalów aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego

Oeponujemy
dla każdego, kto sobie tego ży
czy, s o s y  lub tym podobne p a 
p i e r y  w a r t o ś c i o w e  v. upr 
a iiw tr . b a n k a  n a r o d o 
w y m ,  p i e r w s z e j  a n s t r .  
k a s i e  o s z c z ę d n o ś c i  we 

Wiedniu, lub w innym podobnym p i e r w s z o r z ę d n y m  z a k ł a d z i e  j 
pobieramy tam na deponowany efeat około d w ó c h  t r z e c i c h  c z ę ś c i  
wartości według kursu jako zaliczkę. Nam przypadnie do zapłaty ta  kwota, 
którą uadto wydamy, fi doliczeniem skromnego zysku spłacalnego w kilku 
r a t a c h  m i e s i ę c z n y  c h .  .

Z powodu bliskiego ciągnienia ulabionyeh prem iow ych losow w ęgier
skich losów z r. 1864, z r. 1839 i 1860, z głównymi wygranemi 150000 zl. 
200000, 280000  i 30 0 0 0 0  zł. polecamy nową po pierwszy raz używaną 
fórme do nabycia losów za spłatami częśeiowemi, która co do tan iośc i, pe
wności i  dogodnośei wszystko co dotąd było, przewyższa.

Zaraz po złożeniu pierwszej raty najmniej p ięciu  z ł ,  otrzyma strona 
prawnie ostemplowany dokument, w którym podany je st a n m e r  ' 
p nowanego losu, tudzież num er k w itu  depozytowego.

serja de-

Skoro umorzone zostaną raty nasze, wręczamy oryg iualny  kw it de
pozytow y dotyczącego zakłada stronie. W ten sposób obliczamy np. jeden 
premiowy los węgierski na kwotę 76 zl. otrzymujemy na ten los w zakła
dzie, gdzieśmy złożyli zaliczkę 50 zł., a  nam przypadnie do zwrotu w pięciu 
ratach miesięcznych z6 zł. 3974 2—12

W ten sposób każdy zamawiający grywa na w łasny  los taniej jak  na 
promesę, a przytem nabywa wartościową własność.

Bliższe podaje nasz prospekt, który wydajemy bezpłatnie.
J o s .  l i o l i n  dfi C o , łłankgeschaft, we W iedniu, harntnerstrasse  45.

g  Tow arzystw o 3

$ Galicyjskiej kasy zallokawejj
2 1 . u l i c a  K a l i c k a ,  przyjmuje *

Wkładki na książeczki oszczędności
o d  j e d n e g o  z l .  wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

M po 6°/o 55 3-dniowem wypowiedzeniem,
M po ?°/0 z 14- ,  ,  4066 ■
M po 8% z 30- „
S  Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 3 
S  pierwszej wkładki.

Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- < 
•ęf cyjskiej kasy zaliczkowej

M wkładki na dział zastawniczy.

Wydawcy i w łaściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukam i „Gazety N«rodcdowej“ pod zarządem Ą S koda.
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